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3-cia rocznica Zwycięstwa 


— POD POTĘŻNYMI CIOSAMI BOHATERSKIEJ ARMI1 RADZIEC- 
KIEJ RUNĄŁ POTWÓR NIEMIECKIEGO FASZYZMU. 

— RAMIĘ PRZY RAMIENIU Z WOJSKAMI RADZIECKIMI, MĘŻNY 
ŻOŁNIERZ POLSKI WYZWOLIŁ NASZE ZIEMIE PO ODRĘ I NYSĘ 
— USTANAWIAJĄC UTRWALONĄ NA WIEKI GRANICĘ POKOJU 
I BEZPIECZEŃSTWA EUROPY. 


Nieudana ofen sywa Sophulisa 


Oihrzymie straty cddziałów faszystowskich wywo!uią wściekłość dyktatorów ateńsk.ch 


RZYM (PAP) — Agencją grecka Bieltari | szystowskie, złożyły broń. Przeciwko jeńcom | czynem, iż przestali już służyć zdajcom ateń- 
Elaida donosi, że jedną z głównych przyczyn, nie są stosowane żadne represje, przeciwnie, | skim i imperialistom amerykańskim, 
które skłoniły zbrodniarzy ateńskich do maso- | żołnierze Markosa zapewnili ich, że mogą A W zajętych miejscowościach wielu mło- 


wego tracenia bojowników ruchu oporu, pomi- obawiać się konsekwencji swej antynarodo-| dych ludzi i dziewcząt dołączyło się da od- 
jając fakt, że władcy ateńscy rekrutują się| wej przeszłości pod warunkiem, że dowiodą| działów anmii demokratycznej. 

spośród dawnych kolaborantów, jest niezwy- 
kła wysokość strat wojsk rządu ateńskiego © g 85 

podczas nieudanej ofensywy wiosennej, Oto 

bilans tych strat w okresie niespełna dwóch g H S e W © | 8 G 0) 


miesięcy, od 29 lutego do 23 kwietnia br.: 


S SEATER TER PZJ 


Memorial do are Hio ada 


WARSZAWA (PAP) — Prof Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Tadeusz Lehr-Spławiński, pre- 
zes Kuratorium Instytutu Zachodniego, i prof. 
Zygmunt Wojciechowski, dyrektor Instytutu 
Zachodniego, złożyli na ręce prymasa Polski, 
kardynała Augusta Hlonda, memoriał, doty- 
czący spraw obchodzących Polskę, poruszo- 
nych w liście papieża, Piusa XII do biskupów 
| niemieckich. 


Palestyny 


1.600 zabitych, w tym 1 generał, 3 oficerów Walki na pograniczu z Transjordanią pizyb erają na sile 


sztabowych, 13 dowódców batalionu i 158 in- 


nych oficerów; 2.520 rannych, uwzględniając LONDYN PAP. — Agencja Reutera donosi | były 6 umocnionych pozycji arabskich w mie 


p powołując się na oświadczenie rzecznika or-| ście Safas w Galilei. W południowej Palesty- 
jedynie sprawdzome urzędowo nazwiska, 949 ganizacji Haganah, że oddziały żydowskie zdo|nie garnizon arabski we wsi Quatra poddał 
jeńców, spośród których 288 przeszło do armii 


demokratycznej | walczy obecnie w jej szera- 
gach, oraz 72 dezerterów. Wynosi to łącznie owe 1 0 y HAr SOCi A ne cia di nac) 
6.141 żołnierzy i oficerów, 


W ane obraca ące Kaa Bokrstycj PW GKSZĘRIE asliii chorobowego i przedłużenie okresu 


nej wpadła wielka ilość materiału wojennego. 


5 uprawnień do zasłku połogowego 


RZYM (PAP) — Jak donosi agencja Elefteri WARSZAWA (PAP) — Zakład Ubezpisczeń| litej, przedłużającej okres pobierania zasiłku 
Ellada, oddziały Markosa; operujące na Pelo- Społeczrrych przystąpił :do realizacji nóweli do| Połogowego do 12 tygodni, 
ponezie, wkroczyły w przeciągu tygodnia do j Ustawa ta wprowadzona będzie przez Za- 
kład Ubezpieczeń Społecznych w życie vspo- 
sób, że każda pracownica będzie miała prawo 
wykorzystania 2 tygodni odpoczynku przed 


© j c] ) porodem, a 8 — po urodzeniu dziecka. Wyko- 
S rzystamie pozostałych 2 tygodni przysługuje, 
) w zależności od potrzeb — indywidualnych, 


bądź w okresie poprzedzającym rozwiązanie 


ustawy o ubezpieczeniu społecznym, przyjętej 
40 wiosek, Broniące tych wiosek oddziały fa:| w dniu 28 kwietnia przez Seim Rzeczypospo 


się po długotrwałych walkach i silnym ógniu 


ż możdzierzy. Rzecznik Haganah stwisrdzi, 
że we wsi Quatra zdobyto wielką ilość broni 
i amunicji. 

. s . 


NOWY JORK PAP. — Przedstawiciel Agen- 
cji Żydowskiej Aubrey Eban oświadczył w Ra 
dzie Bezpieczeństwa, że rząd egipski w dal 
szym ciągu koncentruje swe wojska na polhi- 
dniowej granicy Palestyny. Eban powołał się 
na oświadczenie egipskiego ministra komur 
kacji, który stwierdził niedawno, że oddzialy 
wojskowe „łronsporłowane sa na północ” 
Przedstawiciel Agencji Żydowskiej podkreślił, 
że ponieważ rząd eqipski nie twie ] 
i nie może twierdzić, by ze strony Pal 
groziło Egipto jakiekolwiek niebezp 
stwo, ruchy wojsk egipskich są niewątpliw 
podejmowane w celach agresywnych i dzialal- 
ność rządu eqipskiego stanowi naruszenie Kar- 
ty Narodów Zjednoczonych, 


Aubrey Eban zaznaczył, że koncentracją 


W dniu 7 maja odbyło się w Warszawie | Świątkowski, Metera, Machno, Reczek, bądź też po jego odbyciu. wojsk arabskich, syryjskich, libańskich, 
plenarne posiedzenie Centralnego Komiteta | Wyniki dyskusji zreasumował tow, Cyran- Do świadczeń, udzielanych dotychczas przez | jordańskich i egipskich na granicach Pales 
Wykonawczego Polskiej Partii Sozjalistycznej. | kiewiez, ubezpieczenia społeczne w ramach akcji opie-| ny i ciągłe naruszania granicy przez te wojska 

CKW wybrał jednomyślnie nową Komisję Następnie sekretarz CKW PPS tow. Stefan| ki nad matką i dzieckiem, przybywa równ'eż inowią zagrożenie dla pokoju. 

Polityczną-w składzie: taw. tow, Józef Cyran- | Arski zreferował prze bieg Święta Majowego | obecnie wydatnie zwiększony zasiłek chorobo- „Nadszedł czas — oświadczył przed iatel 
klewicz, Kazimierz, Rusinek, Oskar Lange,| w Czechosłowacji, oraz przebieg akcji zjedno-| wy. Zasiłek ten wraz z zosiłkiem rodzinnym| Agencji Żydowskiej — by Rada Bezpieczeń- 
Adam Rapacki, Henryk Świątkowski. czeniowej w czechosłowackim ruchu robotni-| będzie stanowił istolną pomoc materiu!ną dioj stwa podjęła kroki w celu zapobieżenia agre- 

Z kolei CKW dokonał wyboru tow. Henry- | CZYM rodzin pracowników. |sji pewnych państw przeciwko Palestynie". 
ka Jabłońskiego na stanowisko III wiceprze- |$ WTZ PEEP OO Z WOSOWDCATE TT POSENAER ESA 
wodniczącego CKW, które było dotychczas nie < z | 
obsadzone. R: 2 BZ ES Ę rozpocznie się w s 

Na wniosek sekretarza generalnego PPS tow. NIEDZIELA SEP k ś P A ię w parku NIEDZIELA i | 
Józefa Cyrankiewicza do sekretariatu CKW mA J ; i z jy 
powołano tow. Feliksa Baranowskiego. gotz. TG Pano o wW ul ia now ie H 

Generalnym Rzecznikiem Kontroli Partyjnej a 5 K 
CKW wybrał jednomyślnie tow. Adolfa Daba. maja 1948 r. wi E L K A | e AD D Z} E R EJ A maja 1948 i | 

Następnie sekretarz generalny PPS tow. Jó- : “ 
zef Cyrankiewicz zreferował przebieg obcho= ° h 
dów pierwszomajowych w całym kraju į prze- J 
prowadził polityczną ich ocenę. Tow. Cyran- | 
kiewicz m. in. stwierdził, że niespotykane dö- 
tychczas rozmiary i nastrój manifestacji Pan | 
szómajowej w całej Polsce dobitnie udówod pod hasiem „GŁOS — SWOIM CZYTELNIKOM || 
niły, że hasło jedności klasy robotniczej, dzię $ 
ki "właściwemu. postawieniu zagadnienia, pod HUMOR! RADOŚĆ! WESELE! Czarodziejskie sztuki mistrza Ramigani! f 
niesione zostało z entuzjazmem ‘przez masy Ait. AASR A | 
członków obu partii, przez masy bezpartyj- 10 ORKIESTR przygrywać będzie do tańca! Mecz bokserski „ZRYW—WŁOÓKNIARZE”! E 
NJ „edo z dei pół. „ Występy artystyczne ulubieńców publiczno- AFi 8208 od ehdin: zapaśnicze! N 
skiego, Hasto jedności wielokrotnie pomnoży- ści z Hanką Bielicką, Adolfem Dymszą, Tolą i Występy NBD świetlicowych 1 kapela A 
ło siłę polskiej klasy robolniczej. Czajkowską., Stefcią Górską. Karolem Manu- dzieci z Moszczenicy! i 

Sekretarze CKW PPS tow. tow. Tadeusz szem, Karolem Koszęlą, Franciszką Leszczyń- Tańce akrobatyczne! y 
Ćwik, Włodzimierz Reczek i Feliks Baranow- ską, Zygmuntem Łuczakiem, Michalem Śla- Tanie i obficie zaopatrzone bufety PSS P 
kí zreferowali wyniki inspekcji, przeprowa- „skim i Zofią Sykulską. Specjal | 
dzanej wespół z przedstawicieląmi KC PPR, A z SPOCIE zabawy dla dziatwy | 
na terenie wojewódzkich organizacji partii Zbiorowe recytacje w wykonaniu artystów pòd kierunkiem wykwalifikowanych opieku= 
klasy robotniczej, Teatru W. P.! nek! | 

Referen"i podkreślili, że inspekcja ta przy- 94004400006096066406060060006004990006006646004000000006840606086500600000690406606000040666000406606 40066PYY6G664RRUEOSTOWDAWKREAROKERGKGPAREGEEKEFEEGRYEESTEOCEREEEEFEKYYRRERRYPEGOEPEGSEEBREEROREEYKEGPEEEK i 
czyniła się do znacznego usprawnienia wspól- Wstęp za bilefami: normalnymi — w cenie 150 zł; ulgowymi, dla członków Zw. Zawodo= ly 
pracy obu partii i do wytworzenia właściwe- wych — 100 zł; ulgowymi dla stałych Czytelników „Głosu” i ich rodzin (za okazaniem || 
go klimatu współdziałania komórek organiza- 5 kuponów, zamieszczanych kolejna w „Głosie — 20 zł. IR 

iny 
CHINY RE, ra ei zosnieli porrotera: UWAGA! Kasy biletowe przy wejściu do parku czynne od godz. 9-tej rano. UWAGA! li 

ni 


tach, uczestniczyli tow. tow. — Matuszewski, * gmsmuammemaen aAA SSS SERE AERES ESES ES SSTA G 
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Przed trzema laty zakończyła się w Buro- 
pie wojna rozpętana przez Niemcy faszystow- 
skie. Imperializm niemiecki, pretendujący do 
panowania mad światem, został zdrtzgotany 
przez narody miiujące wolność z narodóm rā- 
dzieckim na czele, 

Obecnie, gdy dzieli nas pewien okres cza- 
sa od tego wydarzenia historycznego, gdy 
wiele tajemnic, wśród których zrodziła sią dru- 
ga wojna światowa, zostało wyjaśnionych, 
znaczenie zwycięstwa odniesionego przez Ar- 
mię Radziecką mad Niemcami hitlerowskimi, 
wyrasta przed nami w całej pełni, 

Nie jest już dla nikogo tajemnicą, że w 
sprawie przygotowania się Niemiec do nowej 
agresji niemałą rolą odegrał kapitał Stanów 
Zjednoczonych. Dolary monopoli umerykań- 
skich okazały ogromną pomoc Niemcom impe- 
rialistycznym w odbudowie ich przemysłu wo- 
Jemnego, 

Zdradziecka polityka sfer rządzących An- 
gill i Francji w przeddzień drugiej wojny świa- 
towej zę, akarna do tego, że szereg państw 
Europy Środkowej, jak Austria | Czechosło- 
wacja, zostały oddane w niewolę nie- 
miecką, jako zapłata za rozpętanie wojny prze 
ciwko Związkowi Radzieckiemu. Jedynie dzię- 
kl pomocy imperialistów Ameryki, Anglii 
i Framcji. Niemcy faszystowskie potrafiły przy! 
gotować i wykonać śwe agresywna az l 
przeciwko narodom miłującym wolność, Tyl- 
ko dzięki tej współpracy potrafiły one w cig- 
gu niespelma dwóch lat podporządkować so- 
bie prawie wszystkie państwa Europy, 

Niemcy dokonały napadu na Związek Ra- 
dziecki wtedy, gdy większość państw euro- 
pejskich juź była albo w niewoli faszystow- 
skiej, albo zmieniła stą w wiernych sprzymie- 
rzeńców Hitlera. Podporządkowawszy sobie 
przemysł całej Europy, wzmocniwszy swoją 
armię armiami sprzymierzeńców, Niemcy hit- 
lerowskie zamierzały zdrizgotać Związek Ra- 
dziecki tymi samymi metodami „wojny błys- 
kawicznej”, jakimi posługiwały się w wojnie 
x Polską w 1939 roku, ordź w wójnie z Fran- 
cją w roku 1940. Aml rząd niemiecki, ani je- 
go sprzymierzeńcy w Ameryce, Anglii | Fran- 
cji nie wątpili w powodzenie planu niemiec- 
kiego. 

Blisko cztery lata trwała wojna narodu ra- 
dzieckiego przeciwko Niemcom  faszystow- 
skim. W wojńie tej, prowadzonej na skalą 
niespotykaną dotychczas w dziejach ludzkości, 
zostały pogrzebane wszystkie zaborcze plany 
Niemiec hitlerowskich. 

Związkowi Radzieckiemu t jego elitom zbro|- 
nym przypadła w udziale zaszczytna misja hi- 
stóryczna wyzwolenia x niemieckiej niewoli 
nie tylko narodów ZSRR, lecz narodów całej 
Europy. 

Wojna przeciw Niemcom hitlerowskim sta- 
mowila potężną próbę historyczną dla Związ- 
ku Radzieckiego. Była to próba trwałości jego 
uetroju społecznego ( państwowego, próba 
trwałości jego ustroju gospodarczego, próba 
mocy jego sił zbrojnych. I Związek Radziecki 
próbę tę wytrzymał £ honorem, ZSRR przewyż- 
szył Niemcy faszystowskie pod względem po» 
litycznym, niordlnym, gospodarczym i wojsko 
wym. 

Nawet w nierównych warunkach walki w 
pierwszych miesiącach wojny — niemiecką 
machina wojskowa nie była w stanie osiągnąć 
strategicznej przewagi w Związku Radzieckim, 
Armia Radziecka, zmuszona w pierwszym o- 
kresie wojny do czynńej obrony, wymęczyła 
i wykrwawila w uporczywych walkach obron- 
nych niemiecką armię faszystowską i udarem- 
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nila hitlerowski plan „wojny błyskawicznej”. 

W grudnia 1941 roku Armia Radziecka 
przeszła pod Moskwą do ofensywy przeciwko 
wojskom niemieckim. Rozgromiwszy qgłówne 
zgrupowania wojskowe wroga, Armia Radziec- 
ka wytrąciła z rąk niemieckich inicjatywę 
strategiczną i odrzuciła Niemców na odleg- 
łość setek kilometrów od Moskwy, 

Klęska Niemiec pod Moskwą wykazała 
bezsensowność bajki o „miezwyciążonej' po- 
tędze armii niemieckiej. Jednakże korzysta jąc 
z celowego odwlekania utworzenia drugiego 


frontu przez Anglię i Stany Zjednoczone Nien | 


NAPISAŁ SPECJALNIE DLA „GŁOŚU" 
GEN. MJR. J. ZUBKOW 


cy ściągnęły swe główne «iły na front wscha- 
dni 1 rozpoczęły latem 1942 roku mową ofem- 
sywe Ta ofensywa doprowadziła wojska nie- 
miecko - faszystowskie do murów Stalingradu 
i do ich niesławnej klęski. Klęska Niemiec pod 
Stalingradem była początkiem ich końca, Po 
bitwie pòd Stalingradem inicjatywa bezpo- 
wrotnie przeszła w ręce dowództwa Armii Ra- 
dzieckiej, która odtąd zadawała wojskom nie- 
miecko - faszystowskim klęskę po klęsce, 
Latem 1943 roku Niemcy hitlerowskie 
przedsięwzięły ostatnią próbę wydarcia inic- 


jatywy z rąk Armii Radzieckiej i rozpoczęły | Anglia i Ameryka utworzyły drugi front w Eu- 


Ę RZ DZZÓZA ZKE REREN 
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Budujemy Wspó 


Tow, Prof. Dr. Jerzy Jakubowski wpłaca 
al. 3.000 (trzy tysiące) na budowę Wspólne- 
go Domu P. R. i wzywa Prof. Adama Czart- 
kowskiegó 1 dra med. Stanisława Kluczbór- 
skiego. 

Radońskj Marian wpłaca na budowę Wspól- 
nego Domu zł. 500. 

Koło PPR 1 PPS kolportażu „Głosu Robot- 
niczego“ i „Wiedzy“ wpłaca na budowę 
Wspólnego Damu sumę zł. 2.730 1 wywołuje 
koło RSW „Prasa”. 

Komisariat M. O. w Łodzi wpłaca zł. 2.735 
zebrane przez funkcjonariuszy tut. Komisaria- 
tu na budowe Wspólnego Domu, f 

Koło PPR prey zakładach Państw. Moropoli 
Spirytusówego wpłaca na Wspólny Dom zł. 
1.660 zebranych w czasie międzypartyjnego 
zebrania. 

Koło PPR i PPS Delegatury Komisji Spe- 
cjalnej wpłaca na Wspólny Dom zł. 11.914. 

Biuro Wełny, Centrali Tekstylnej wpłaca 


RĘCZNĄ DRUKARNIA 
WŁÓKIENNICZA 


B-cia KOWALSGY 


Pabianice, ul, Sejmowa mr 1 
012k 


— Jak pan widzi, panie komendancie, — 
zawołała ze śmiechem Luiza, raptem ucieszo- 
na | zupełnie uspokojona, — kobieta nawet w 
sukni wieczorowej może daś sobie z panem ra 
dę! Jak pan widzi, jestem ubrana w tę samą 
suknię, w której się zjawiłam po raz pierw- 
szy u panal 

Pierwszy przyszedł do siebie Rummel, któ- 
ry, wybałuszając nalane krwią oczy, głośno 
zawołał: 

— Co to wszystko ma znaczyć, Freulein? Co 
za komedie wyprawiacie? 1 


— Oddam was pod sąd, Muller! — wrzasnął 
związany i leżący na podlodze obezwładnio* 
ny Jakowlew, 

Ale Luiza bynajmniej nie czuła się zmiesza ' 
ną. Niedbale się uśmiechając, zwróciła się do 
purpurowego z oburzenia i gniewu, nic nie 
*ozumiejącego — Rummla: | 

— W tej chwili służę wyczerpujacym wyja- 
śnieniem, panie obersturmbahnfuy retze! Zda 
je sobie doskońale sprawę z tego, čo czynię. | 
Odpowiadam za kaźdy mój krok. O ile popeł- 
niam w tej chwili coś złego, ponoszę ża tö CA= | 
łą odpowiedzialność wobec pana 1 wobec 
władz zwierzchnich! 

Rummel, nie wiedząc co odpowiedzieć Lul- 
«ia. wrzasnął jeszczę groźnieji 


D 


— Jakim prawem kazała pani związać ma- 
jora von Laumitza? 


— Pewnie tym prawem, na podstawie któ- 
rego działał zdrajca Heinz! — zawołał Jako- 
wlew, mocno przytrzymywany przez S5-ow= 
cdw. Jeden z tych barczystych drabów nastą= 
pił mu nawet kólańem na brzuch. 


Luiza rzuciła przelotne spojrzenie w kie- 
runku obezwładnionego Jakowlewa. W spoj- 
rzeniu był wyraz niekłamanego zachwytu, Na 
wet tej Niemce zaimponowała szaleńcza od- 
waga zuchwałego człowieka. Popatrzała nań 
niemal ze współczuciem, 


— Jesteście prawdziwym mężczyzną | zu- 
chem! — odpowiedziała z nutką prawdziwej 
szczerości w głosie, — Muszę wani to przy= 
znać. Ale tym razem gra się skończyła, majo= 
rze, i nie na waszą korzyść! Jesteście zdema= 
skowani! Udało mi się zdobyć fotografię pra- 
wdziwego Launitza. Jednocześnie znalazłam 
zgubiony przez niego portfel z dokumentami. 
Portfel był splamiońy krwią. Ale przez nieu- 
wagę wasi ludzie zostawili w portfelu doku 
menty, ż których jasnym jest, iż jesteście ta- 
kim samym Launitzem, jak ja! Panie ober- 
sturmbahafuhrerze| Wręczam panu fótogra- 


ofensywę na Kurek. Bitwa pod Kurskiem piw 
przypieczętowańiem katastrofy Niemiec, - 
mia Radziecka, udaremniwszy w ciągu zere- 
gu dni wszystkie próby armit niemieckiej 
przejścia do ofensywy, przedsięwzięła z kolei 
potężną kontrofensywę, która została uwień- 
czóna ogromnym zwycięstwem. Po bitwie pod 
Kurskiem armia niemiecka bez przerwy cafa- 
ła się pod ciosami Armii Radzieckiej. Chwila 
całkowitej i ostatecznej klęski Niemiec faszy- 
stowskich zbliżała się z fatalną £ nieubłaganą 
koniecznością. 

Nastąpił rok 1944, Rok tem wszedł w histo- 


rig wielu narodów Europy, jako rok wyzwo- 
lenia. W roku tym Armia Rądziecka oczyści- 
ła doszczętnie ziemią radziecką od okupanta 
niemieckiego, wyzwoliła zmaczną część Polski, 
przyszła z pomocą Jugosławii, Czechosłowacji 
i Norwegii, 


Rok 1944 był rokiem decydujących twy-. 


cięstw Armii Radzieckiej. Zwycięstwa te do- 
wiodły, iż Armia Radziecką jest w stania od- 
nieść ostateczne zwycięstwo 0 własnych sei- 
łach i uwolnić państwa europejskie. Dopiero 
wtedy, gdy to się stało faktem oczywistym, 
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7.300 zł. nią Wspólny Dom i wzywa biura bran- 
żowa Centrali Tekstylnej. 

Centrala Tekstylna, składnica Przędzy Nr 1 
wpłaca 5.190 zł na Wspólny Dom + wzywa 
Biuro Sprzedaży Przędzy oraz podległe skład- 
nice. 

Koło PPR i PPS przy PZPJG Tkalnta 3b i 
Pończoszarnia „Silva, Aleja Kościuszki 90-92 
wpłaca na Wspólny Dom zł. 3.310. 

Tow. Fogler Edmund wezwany przez tow. 
Mazurczaka Stanisława wpłaca na Wspólny 
Dom żł. 1.500 I wzywa tow. tow. Łódyńskiego 
Jana, Stawówskieqo Bolesława. 

Koło PPR 1 PPS przy 13 Komisariacie M. O. 
w Łodzi przy ul. Dąbrowskiego Nr 245 wpłaca 
na Wspólny Dom zł, 3.000. 

Związek Zawodowy Przem. Skórzanego Od- 
dział w Łodzi wpłaca na Wspólny Dom zł. 
25.000 | wzywa Zarząd Okręgówy Zw. Zaw. 
Prac, Fryzjerskich Oddział Zw. Zaw. Prac. 
Chem., Oddelał Zw. Zaw, Leśników ł Drzewny 
oraz Zw. Zaw, Prac. Poligraf, 
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fle prawdziwego Launitza oraz znalezione do 
kumenty. Biedny Johan von Launitz padł ofia 
rą o tego właśnie człowiekal — Muller ru- 
chem ręki wskazała na związanego Jakowle- 
Wa. 

Tym razem major zrozumiał, 1ż Niemka 
ma rację i gra dla niego jest naprawdę prže- 
grana, Na sekundę zamknął oczy.. I nagle zo- 
baczył czyjaś drogą | miłą twarz, poczuł za” 
pach kwitnących lip ną bulwarach moskiew= 
skich, usłyszał bezgranicznie drogi I kochany 
Elos.. A więć, fo koniec! 


Nagle wszyscy odwrócili się w kierunku 
schodów. W pobliżu rozległy Się bezładnć 
strzały | serte z cekaemów. Rummel pytająco 
popatrzył na spokojnie zapalająca papierosa 
Muller, Papieros nieruchomo tkwił w prawej 
ręce Liuzy. Przysłuchiwała się z wytężoną 
uwagą temu, co się działo na zewnątrz A 
strzały padały córaz geściej. Słychać było ja 
kieś krzyki i nawoływania... 


Nikt z obecnych nie rózumiał, co to wszyst 
ko ma znaczyć. Jakowlew podniósł się nieca 
na łokciach 1 wchłaniał po prostu w siebie te 
coraz bliższe strzały i krzyki, Zrozumiał ich 
znaczenie. — Andrzej działał!:.. Nie spóźnił 
się eni na chwilę, nie stracił ani sekundy cza 
su! Jakowlew wiedział, iż prawdopodobnie 
nie uratuje to jemu życia, ale wiedziął rów< 
nież dobrze, że Niemcy muszą zginąć, I ta 
właśńie wiara dodała mu siły I otuchy, aby 
głośno zawołać, patrząc na zmieszaną twarż 
Luizy: 

— Proszę nie triumfować za weżeśnie, Freu 
letn Muller! Macie rację — przegrałem! Ale 


przegrałem tylko ja, natomiast nasi wygrali! 
A tō jest grunt! 


Przed oczyma mignęła mu czerwona twarz 
Rummla. Ciężka pięść spadła na głowe. Luiza 


storyczne zwycięstwo Armii Radzieckiej 


ropie. Fakt ten w nieznacznej tylko mierze 
zmienił istniejący układ sił. Niemcy w dal- 
szym ciągu trzymały przeważającą część swe- 
go wojska na froncie niemiecko = radzieckim. 
Dlatego też i w ostatnim, decyduiącym okre- 
sie wojny, rola kietównicza w rezgromieniu 
Niemiec przypadła w udziale Armii Radziec- 
kiej. 

Klęska Niemiec miała ogromne trmaczenie 
dla dalszego losu woltości matodów Europy. 
W wojnie tej Niemcy faszystowskie zostały 
zdruzgotane nie tylko pod względem wojsko- 
wym, lecz także pod względem moralnym i po- 
litycznym. Armia Radziecka wierna «wej wiel- 
kiej, wyzwoleńczej misji historycznej, stano- 
wila główną siłą, Która rozgromiła Niemcy fa- 
szystowskie. 

Historyczne zwycięstwo Ann Radzieckiej 
otworzyło mową kartę w życiu narodów Boro- 
py. Zwycięstwo to przyniosło wielu narodom 
nie tylko wyzwolenie narodowa, lecz także 
wyzwolenie społeczne, Armia Radziecka żyje 
w pamięci tych narodów jako armia przyłaź- 
ni f braterstwa, jako armia gotowa do obro- 
ny interesów państwowych nie tylko Związku 
Radzieckiego, lecz także wszystkich 
sprzymierzeńców przed wszelkimi zakusami 
wszystkich ich wrogów. 

Gen.-mfr I Zubkow, 
ANETA ATW MNENE RINON A OPOWIEM 
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Uprzejmie proszę o podanie do publiemej 
wiadomości w swoim poczytnym piśmie, ża 
w ewiązku z rózpowszechnieniem przez czasó- 
pismo „Warszawa“ (Mr 2-23 z 1 lutego r. b.) 
i „Ekran Tygodnia” — dodatek świąteczny do 
dzienników „Wrocławski Kurier Tustrowany” 
i „Częstochowski Kurier Ilustrowany" (29 Ta- 
tego r, b.) zmiesławiających mnie zarzutów; 
wnoszę akt oskarżenia przeciw redaktorom 
tych.plsm ob. Janowi Szczawiejowi 1 ob. Bro- 
nisławowi Winnickiem 1. 


Łódź, dnia 7. 5. 1948, 


Proszę przyjąć wyrazy poważania 
, Leon Schiller 
ml. Stefana Jarącza 
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rzuciła się do telefonu, ale daremnie — tele- 
fon już nie działał, Przerażenie i strach odma 
lowały się na twarzach Niemców. Wybuchy 
i serie strzałów zbliżały się z każdą chwilą. 
Jasne było, że zbliża się moment ostatecznej 
rozgrywki. Luiza już nie patrzała na Jokowie 
wa, Nie zwracał na niego również uwagi fia- 
wet rozjuszony Rummel. 


Tuż obok rozległy się nagle przeraśliwa 
krzyki: „Partyzanci! Partyzanci!” Krzyki ta 
posłużyły za sygnał. SS-owcy rzucili się w po 
płochu że schodów, porzucając na podłodze 
związanego Jakówiewa. Zapomniano o nim w 
panicznej ucieczce, Ale nie wszyscy zapómnie 
ll o bezwładńym i mocno związanym jeńcu, 
będąc już prawie na schodach Rummel ru- 
chem ręki wskazał Luizie na radzieckiego ofi 
cera. Muller dobrze zrozumłała ten wymowny 
gest. Zatrzymała się na sekundę i, wyjmując 
2 torebki mały browning wykrztusiła przez 
zęby, celując wprost w głowę jeńca. 


— Ciebie już nikt i nie nie uratuje! Zdy- 
chaj! — wrzasnęła ochryple i nacisnęła cyn- 
zięl. 

Rozległ się strzał, Ale to nie strzelała Lut- 
za. Nie zdążyła jeszcze wystrzelić, gdy na pro 
gu gabinetu stanął Andrzej z automatem w 


ręku. Na podłodze brocząc krwią leżał trup 
młodej Niemki. Strzał Andrzeja był celny. 


Zaciekła walka trwała na schodach. Niem- 
com nie udało się uciec. Na korytarzu, tuż 
przy samych schodach, leżał trup grubego 
obersturmbahnfuehrera. 

Gabinet zapełnił się partyzantami. Jako- 
wlew z zadowoleniem prostował ciało. An- 
drzej uśmiechnięty zemeldował: 


D. c. n.) 


aa" E m r T z 


y Nor. ` £ < a Ai: D A KA b 
ne, 9% 290500 Y 4 TPE WIA | MRC: g m. ŻE Ą Kożżw y 7 


W krajach demokracji ludowej brudna robota amerykańskich kandlarzy śmierci 
napotyka na energiczny opór i sprzeciw. W czasie tegorocznego święta pierwszoma» 
jowego uświadomione masy manifestantów demonstrowały przeciw Marshallowi i je- 
w rodzaju „Bizoni“, 


go hitlerowskim tworow 
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Ogólną uwagę wsród łódzkich kolumn 
pierwszomajowuych zwracał „żywy obraz” 
Centralnej Szkoły PPR. Obraz tem mrzed- 
stawiał budowę Wspólnego Domu przyszłej 
zjednoczonej partii klasy robotniczej, z 
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wojenni, 


. 


„trzeciej wojny”? 
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Jedna z poważniejszych atrakcji obchodu 
1 Majowego w Łodzi był międzynarodowy 


wyścig kolarski „Warszawa — Pragas. 
Przed redakcją „Głosu”, gdzie urządzona 
była meta: biegu, zgromadziły się niezliczo- 
ne tłumy publiczności, „oblepiającej” nie 
tylko chodniki uje, ale nawet geymsy i dü- 
chy okoliczny h domów. 


GACZAMI WOJENNYMI! 
którymi byli wiłani biorący udział w po- 
chodzie mierwszomajowym — 
Czy jednak widok okaleczonych 
okrutnie ofiar hitleryemu jest zdolny poru- 
35yć serca i umysły anglosaskich pionierów 


PENN 


e Nie tylko 


ROME, 


9 maja b. r. mija trzeci rok od radosnej daty 
rzyńoa hitlerowskim. 
„Na zdjęciu — bohaterskie oddziały Armii Czerwonej wywieszają w dniu 9, V, 
1945 r, zwycięski sztandar nad pokonanym Berlinem 


UD 


zwycięstwa nad krwawym barem. 
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— oto hasła, 
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Mimo niesżczególnej pogody w obchodzie 
1 Maja b, r. wzięły w Polsce wiztał niezli- 
czone tłumy ludzi pracy. Choć więc „pode 
parasolami" — święto pracy i pokoju mia- 
ło przebieg bodaj bardziej imponujący niż 
w ubiegłych latach. 


i PPS maszerowały w tegorocznym pocho- 


5% dzie 1 Maja pod. znakiem jedności. Hasło 'o było również żywiołowo skandowane 
przez Z.W.M.. O.M. T.U.R., „Wici“, ZMD. i wszystkie w ogóle organizacje polskiej 
młodzieży, która doskonale zdaje sobie sprawę, że w jedności — siła, > 


Pluto om trzech braci 


| oddziały 7 korpusu 52 armii. Z 1 korpusemtwych dywizji pancernych. Nieprzyjaciel] pré- 
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iarszałek Żymierski, gen. . Świerczewski 
i gen. Spychalski nad Nysą 


Bój pod Niskiem 19, IV. — 1945 

Gdy II armia parla na Drezno, rozciągnąw- 
szy się na znacznej przestrzeni ad południa, 
uderzyło na nią silne niemieckie zgrupowanie 
pancerne, nie biorące dotąd udziału w wal 
kach. Ani sztab armii, ani sztab frontu marsz. 
Koniewa nie wiedział nic o koncentracji nie- 


przyjaciela w rejonie Zgorzelic. 


22.0V. roku 


Były to wojska pancerne, ekładające się 
z trzech wyborowych dywizji pancemo - mo- 
torowych, w tym z dywizji pancermej „kier- 
mann Goering” 1 z trzech dywizji piechoty, 
wchodzących w skład IV pancernej armii nie- 
mieckiej. Te doskonale jeszcze zachowane od- 


wody Hitlera wchodziły w skład II grupy 
wojsk feldmarszałka Schoernera, 
Grupa Goerlitz miała za zadanie uderze- 


niem z lewej flanki rozbić rozciągniętą II ar- 
mię it zmiszczyć ią. Jak zeznali jeńcy, grupa 
tych wojsk dążyła na pomoc okrążonemu Ber- 
linowi, Istnienie jej było dla polskiego do- 
wództwa — niespodzianką, Pierwsze uderze: 
nia nieprzyjaciela, przeprowadzona przez 20sią 
dywizję czełgów, skierowało się ną miejsco 
wość Niskie, z zadaniem przebicia się ma ty: 
ły I ukraińskiego frontu, Odparte pod Niskiem, 
przerwały 6ię szeroko ma północ przez 52 af- 
mię, wzdłuż rzeki Schwarzer Schóps, łącząc się 
z siłami niemieckimi, ekrążonymi pod Ryczy- 
nem, Uderzenie to trafiło w sam środek [I ar- 
mil, docierającej już pod Drezno, Razcięło ją 
niemal na połowę H armia mogła w tym eza- 
sie przeciwstawić jednostki pancerne drugie- 
go rzutu i nieliczną piechotę, nie mogącą jed- 
nak sprostać potężnej pięści pancernej, którą 
przedtem przebiła się przez 52 armię W ten 
sposób udało się wedrzeć Niemcom głęboka 
na tyły nacierających na Drezno dywizji pol- 
skich i stworzyć dla nich niezwykle grożną sy- 
tuącję, 

W czasie walk pod Niskiem odznaczyła sig 
szczsyólnie zmotoryzowana piechotą i czołgi, 
które sczeplły się w zażłartych pojedynkach 
z „Tygrysami”. Walka ta opicana została przeg 
samych czolgietów. Jedno z tych epowiadań, 
napisaną przez kpt 
szcząm; 

— Jedna z kompanii czołgów otrzymała 
rozkaz rozpoznania sił nieprzyjaciela, Dla wy- 
konania tego zadania zgłosili sta na ochotni- 
ków czołgiści płyłonu chor. Millera, najbar- 
dziej popularnego w brygadzie, zwanego plu- 
tonem trzech braęj. 

— Były bowiem trzy czolgi prowadzone 
przez trzech braci z Tarnopola, nazwiskiem: 
Korczyńscy. Najmłodszy z nich | naletarszy 
siopniem, plutonowy Bronisław. miał 19 lat 
Bolesław miał 21, Zygmunt — 23. 

Czolgi Korczyńskich wyszły naprzeciw. sla 
nowisk nieprzyjaciela i otworzyły silny ogień, 
zawiązując z nim walkę. Załoga Bronisława 
zniszczyła 5 CKM-ów i 3 działa przeciwpancer- 
ne, a Zygmunt zniósł pluton „płęściarzy” I 4 
działa przeciwpancerne. Czołg Bolesława pod- 
palił wieś i rozbił baterię artylerii niemiec- 


Krzywowskiego, stre- 


kiej, Ziejąc ogniem, dotarli do szosy | poprzez 
niemieckie strzeleckie wdzierali się do 
wsi, gdzie Niemcy zaatakowali braci kompa- 
nią „Tygrysów . 


rowy 


Rozpoczęla się walka czoł- 
gów z czałgami, prawdziwie pancerny pojedy- 
nek, Niemty, zaskoczeni nierewykłą zaciętością 
bralerskiej trójki, wezwali da pomocy działo 
szturmowe, Na czalgi trzech braci skierowało 
sią za wiele luf, aby mogli ocalać. Pierwszy 
zapalil się ezełg najstarszego Zygmunta. Za- 
loga wyskoczyła z niego | poczęła gasić pło- 
mienie, lecz skierowany na nią ogień CKM-ów 
skasił ją. 

Zginęła na miejscu. 

Na widok płonącego czałgu Zygmunta brat- 
nie czołgi skierowały agieñ w strong „pięścia- 
rzy”. Ząchęrone tym „Tygrysy” atakowały 
w dalszym ciągu, chociaż dwa z nieh dymiły 
się na polu, Wkrótce zapalił się czołg Bole- 
sława. Załoga jednak nie zaprzestała ognia. 
Umilkła dapiere, kiedy w czołgu zaczęły 
rozrywać pociski, Ogień dostał się do komory 
z amunicją. 


się 
Spalili eię wszyscy, rozszarpani 
i zwęgleni. 

Pozostał czołg Bronisława, najmłodszego 
z braci i najbardziej z nich zawziętego. Od je- 
go ognia dymi się jeszcze jeden przedziura- 
wiany „Tygrys. Sam jednak zostaje trafiony 
miną ukrytego w domu „piąciarza”, Zapala 
się silnik. Nie zauważywszy tego, zalaga 
w dalszym ciągu prowadzi walkę dopóki ję- 
zory ognia mie poczęły lizać komory amuni- 
cyjnej. „Płutanowy Bronisław", z opaloną gło- 
wą, poparzonymi rękoma | pięścią, wydostaje 
się z czołgu”, Lecz reszta pali się w nim żyw- 
cem, 

Na pobajowisku, na którym Chrobry wal- 
czył mieczem o miecze, biły w niebo płomienia- 
mi czołgi trzech brac! i cztery „Tygrysy'”. Gdy 
nadeszła pomoc Niemcy poczęli wycofywać się 
ze wsi. Na drodze czołgiści brygady! zobaczyli 
czołgającego się ku nim rannego i poparzone- 
go żołnierza. Był to Bronisław Korczyński. 

Gdybym był rzeźbiarzem, wykułbym w ka- 
mieniu tych trzech pancernych braci, Czolgi- 
ści polscy nia mąją jeszcze pomnika. 


BÓJ POD BUDZISZYNEM 

Rudziszyn — Koenigswartha 23.1V—6V, 1945 

Gdy bitwa o Berlin wchodziła w stan de- 
cydujący, a I armia obchodziła miasto od pół- 
nocy, II armii przyszła w tym samym czasie 
stoczyć po- 
wstrzymać przedzierającą się od południa na 
Berlin grupę niemieckich dywizji pancernych. 

Było to 22 kwietnia 1945 roku: 1 korpus | 
pancerny docierał w tym czasie do przedmieść 
Drezna, 7 korpus zmotoryzowany 52 armii zaj- 
mował Budziszyn, Niemcy wbili sią w armię 
przepoławiającym klinem, szukające przejścia 
przez Berlin, Pozosławiwszy piechotę na pól- 


największą i najcięższą bitwę, 
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nocy zwrócili się czałgami na południe i okrą- 
żyli pod Budziszynem część czołgów 7 korpi 
si, otaczając miasto od południa. Sztab armii 
z generałem  Świerczewskin znajdował sią 
wówczas 3 klm ad Budziszyną, w miejscowości 
Wasika. Narażał się na okrążenie, gdyż wszyst- 
ie większe jednostki poszły na Drezno, W tej 
ciężkiej sytuacji dowództwo 2 armii nie wy- 
puściło jednak z rąk 
dowódcy frontu, gen. Świerczewski cofną? 
pierwszy korpus czołgów i 8 dp. aby wespół 
z korpusem 2 52, armii radzieckiej utrzymać 
Budziszyn. Za utrzymanie tego miasła ponosił 
osobista odpawiedzialność. Rozpoczęła się 
wielka I krwawa bitwa, która przejdzie do hi- 
storii pod uazwą „baju pod Budziszynem 
( Dreznem”, Trwał on od 23 kwietnia da 6 ma- 
ja 1045 roku — prawie dwa tygodnie, Głównie 
w czasie tej bitwy druga armia utraciła okato 
22 tysięcy zabitych, rannych i zaginionych, 
w tym 4 tysiące samych zabitych. Również 
straty w czołgach były ciężkie, gdyż 1 korpus 
pancerny wziął na siebie glówny ciężar walk 
z przewążającymi siłami niemieckimi pod Bu- 
dziszynem. Z około 300 czołgów pozostała po- 
lawa, Straty nacierających niemieckich dywi: 
zji pancernych były równie wielkie i krwawe. 
Do czasu powrotu pierwszego korpusu pan- 
cernego pod Budziszyn nieprzyjaciel, wsparty 
lotnictwem wdarł się do miasta, wypierając 


inicjatywy, Na rozkaz 
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pancernym przybyła również 8 dywizja pia. 
choty, która ad razu ż marszu weszłą dn wal- 
ki Niemcy, ohchodząc Welką, gdzie znajdo- 
wał silẹ gen. Świerczewski za szłąhem, usilo- 
wali okrążyć znajdujące się lam siły czołgów 
była ciężka, 
a sztab armii przeniósł się o kilka kilometrów 
dalej, lecz gen. Świerczewski pozostał z gru- 
pą operacyjną w Welka, narażony na odcię- 
cię. 


i piechoty, Sytuacja bardzo 


Pułkownik M. Kaseja, w swoich wspomnie 
niach pośmiernych o generale Świerczewskim, 
tak opisuje te pełne napięcia chwile. Przyta- 
czam co celniejsze wyjątki: 

„Nieprzyjaciel uderza z flanki wielką fed: 
nostką pancerną. Gen, Świerczewski spokoj- 
nie oznajmia swoją decyzję | jedzie na zagro- 
żoną flankę, Do czołgów! Przewaga Niemców 
jest znaczna. Nasze maszyny gonią resztkami 
paliwa. Dowóz odcięty. Nadto pojawiło się 
nieobecne dotychczas lotnictwo i dokucza, 

Pod bezpośrednim ogniem czołgów niemiec- 
kich nasza piechota wchodzi na pozycję I za- 
lega we wnętrzach strzeleckich, 
straty w sprzętach bojowych. 
mieje. Pęcznięje silą 1 grozą,” 

— Wszyscy oficerowie sztabu da pierw- 
szej lniill Minować wszystkie drogi dla ob- 
cych i swoich. Nie puścić nikogo. Ja zostaję! 

Nie pomogły tłumaczenia, że czołgi nie- 
przyjaciela znajdują się o 600 metrów od nas. 
„Nis ruszę się dopóki nie minie kryzys”. Wy- 


trwał i utrzymał wszvstkich w warunkach iście 
ORO OZ RAP OOOO RP IIIPTY: w 


Są bolesne 
Bitwa olbrzy- 


Zdobyte niemieckie sztandary na placu 


piekielnych. Załogi czołgów rywalizowały 
a sobą o ilość wykończonych „Ferdynandów" 
I „Tygrysów. 

— Gdybym cofnął się choćby a jeden kilo- 
metr, wszystko runęłoby zą mną | przeze mnie 
— mówi w parę godzin później, Miał rację 
Za nami była cieśpiną pomiędzy stawami i je- 
ziorami. Wrak jednego palącego się czołgu 
mógł zatarasować drogę broni pancernej i ar- 
tylerii, Zatem wytrzymać! 

— Generał Kimbar melduje osiem „Tygry- 
sów” — ranportują qenerałowi 

— Powiedzcie mu, żeby się im dobrze 
przyjrzał, bo ja widzę wózki dziecięce, a nie 
tygrysy — odpowiada z uśmiechem. 

Napięcie w sytuacji w linii froniu udziela 
się wszystkim dowódcom i szefom, uwięzio- 
nym przy dowódcy armii. Napięcie to nie 
uehodzi uwadze gen. Świerczewskiemu. Zrzu- 
cą z siebie mundur, wciąga piżamę i bez czan- 
ki wychodzi z kwatery rozejrzeć się po świe- 
cie...” — kończy plk. Kaseją. 

UDERZENIE NA KOEMIGSWARTHE 
6. V. 1845 r. 

— Dnia go kwietnia nieprzyjaciel od- 

rzucił Fi 1 korpus oraz 8 dp. poza Budziezyn, 


uderzając na Koenigswarthe, krwawiąc sam 


wielce. Za wszelką cenę chce przebić się na 
Berlin, W oparciu o lasy, na północ od Budzi. 
szyna, 2 armia przechodzi do zorganizowanej 
o którą rozbijają się ataki wyboro- 


obrony, 


pe aenea 


buja atakować skrzydła 5 gwardyjskiej armii, 
Trwają ciężkie walki czołgów, jednak natat- 
cia Niemców choć rozpaceliwe, nie czynią wy- 
przebicia się na Ber- 
piechotę, 


łomu. Zrezygnaowawszy z 
lin i na przedpolu 
resztki niemieckich oddziałów pancemych wy- 
cofują się za Łahę, aby poddać się wojskom 
amerykańskim, Po popełnionych zhradniąch 
na jeńcach ł rannych polskich i radzieckich, 
liezą na anglasaską wyrozumiałość, 

W wyniku wielodniowych, zażartych walk 
H armia wykonała swoje zadania, udaremniw- 
sty odsiecz niemieckich dywizji pancernych, 
stanowiących strategiczny odwrót Hitlera. 

PRZEZ CZECHOSŁOWACIĘ 
Pościg: Budziszyn — Mielnik 
EV. — 10.V. 1945 r. 

Po zdobyciu Berlina Armią Czerwona udes 
rzyła na Drezno, a 2 armia wraz g S$ armią ra- 
dziechą po prawej stronie i 28 armią po le- 
wej — przeszłą do decydującego natarcia- na 
Pragę Czeską, w której wybuchło powstanie, 
Nieprzyjaciel rozpoczął szybki odwrót 2 ar- 
mia przeszła do poścign, zdobywając Kamie- 
niec, Budziszyn, w którym tysiąc lat temu Bo- 
lesław Chrobry miał kwaterę. Na drodze swej 
napotykała groby pomordowanych przez Niem- 
ców żołnierzy wzięłych do niewoli Polaków 
i Rosjan. Wielu z nich miało ręce związane 
kolczastym drmitem 1 wisiało na dmewach. 
Bestialstwa to zostalo ukarane, gdyż żołnie» 
rze nie brań już jeńców. 

Wycofujący się Niemcy minowal i miszczylł 


pozostawiwszy 
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Czerwonym w Moskwie 


drogi, opóźniali zawałam] pościg, korzystając 
z górskiego i lesistego (erenu. Saperzy wyko- 
nali w tym czasie wielką i niebezpieczną pra- 
cę, Blaczono jeszcze jedną, zaciętą walkę pod 
Bischofswerdę i wiele potyczek, Po przejściu 
przez Sudety 2 armia weszła na teren Czecho- 
słowacji, uwalniając miasta 1 miasteczka od 
uciekających, lecz okrutnych «ło końca od- 
działów SS i własowców. W Czeskiej Lipie 
znajdowały się nawet przed miesiącem oddzia- 
ły NSZ z Gór Świętokrzyskich, podające się 
za wojsko polskie. Długo trzeba było tłuma- 
czyć zdezorientowanym Czechom niesławny ro 
dowód tych oddziałów i ich powiktana drogi. 

Druga armia szła już obsypywana kwiata- 
mi I uściskami zdumionych Czeszek. Zaskó- 
czane były jej rycerskością wieśniaczą. Od- 
płacały więc cahieami ( kwiatami, a niektóre 
kaszami pieczywa. Korpus pancerny gmał jed- 
nak naprzód, choć mógł ugrząść we flirtach 
i gospodach. Armia chciała być w Pradze, 
śpiesryła jej na pomoc. 

10 mają 1 korpus pancerny dotarł w po- 
ścigu do Mielnika, 30 km od Pragi Czeskiej. 
Wojna skończyła się. Widziałem to po roze- 
śm'anych twarzach i rozciągniętych harmo- 
niach. 

2 armia pokazała, że żołnierz polski wciąż 


jeszcze należy do najlepszych żołnierzy 
świata. s 
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Kasza kronika 


è KURS DLA PRACOWNIC 
BIBLIOTEK DZIECIĘCYCH 


W Warszawie został zorganizowany starā- 
piem. RTPD kurs dla bibliotekarek bibliotek 
dziecięcych. Kurs ten trwać będzie 5 tygo- 
fani 1 obejmuje 160 godzin wykładów, Poza 
wykładami obowiązywać będą słuchaczki 
kursu, zajęcia praktyczne, odbywające się w 
bibliotekach dziecięcych. Kurs ten dostarczy 
bibi iotekom dziecięcym wysoko wykwalifiko- 
wanych pracownie, gdyż warunkiem przyję= 
kia na kurs, jest posiadanie matury liceal- 
nej. Kurs jest bezpłatny. Wszelkich informa- 
ji w sprawie kursu, udzieła RTPD — War- 
szawa-Żolibórz, ul. Słowackiego 15 — godz. 
8—11. 


KORIETY W ZAWODACH BUDOWLANYCH 

Dla odbudowy Warszawy konieczne są ka- 
dry wykwalifikowańych fachowców. Ostatnio 
do szeregu zawodów budowlanych zaczęto 
szkolić kobiety. Kursy szkolenia zawodowego 
kadr, dla odbudowy stolicy przyjmują zapisy 
ikobiet na 8-miesięczny kurs malarski, 6-mie- 
kięczny kurs szklarski 1 12-miesięczny kurs 
lektromonterski, Od kandydatek wymagane 
Rest: ukończenie 18 lat życia, wykształcenie 
w zakresie szkoły powszechnej oraz dobry 
stan zdrowia. W okresie szkolenia, słuchacz- 
fki otrzymują ryczałt na wyżywienie, obiady 
f wynagrodzenie za zającia praktyczne. Se- 
fkretariat kursu mieści się w Warszawie, przy 
ml. Chocimskiej 35. 


W polskim przemyśle konfekcyjnym, wisk- 
Mzość zatrudnionych, to kobiety. Na ogólną 
Miczbę 48 tys. zatrudnionych w tym dziale 
produkcji pracowników, 70 procent stanowią 
kobiety. Nie też dziwnego, że sprawy kobiet 
ną otaczane specjalną opieką przez Wydział 
Kobiecy Zarządu Głównego Związku Praco- 
wników Przemysłu Odzieżowego, 

Działalność Wydziału Kobiecego przejawia 
Tic przede wszystkim w orgańmizowaniu i czu= 
waniu nad rozwojem Rad Kobiecych, w za- 
Fkładaniu żłobków I przedszkoli przyfabrycz- 
"nych, oraz stacji opięki nad Matką i Dziec- 
| kiem. 
Poważna uwaga zwrócona jest też na nie- 
|sienie pomocy moralnej | materialnej dla ko- 
biet i dziewcząt, członkiń Związku. Na 46 
swych oddziałów, Związek posiada 24 Rady 
| Kobiece. Rady te, są instytucjami o charak 
terze samopomocowym, zajmującymi się opie- 
ką nad Matką i Dzieckiem oraz prowadzą- 
cymi pracę kulturalno-oświatową wśród gra- 
|cowniczek konfekcji. Do zakresu ich obo- 
/wlązków wchodzi propagowanie i przepro- 
|wadzanie akcji współzawodnictwa pracy 

wśród pracownic konfekcji w różnych dzia 
| łach produkcji. Czuwanie nad stanem zdro- 
|wotnym kobiet zatrudnionych w przemy śle 
T odzieżowym, organizowanie pomocy lekars- 

kiej, kierowanie pracownic konfekcji na ku- 

rację, przychodzenie z pomocą chorym i obar- 

czonym licznym potomstwem członkiniom 
Związku. W ramach Związku Pracowników 

Odzieżowych, prowadzonych jest 9 źłobków 1 

8 przedszkoli. Znajduje w nich opiekę ponad 

800 dzieci. Poza tym istnieją trzy stacje opie- 

ki nad Matką i Dzieckiem, które udzieliły po- 

rad ponad 5 tys. dzieci oraz blisko 3 tys 
kobiet. 

W roku bieżącym Wydział Kobiecy Zarządu 
Głównego Zw. Zaw Prac. Konfekć. planuje 
dalszą rozbudowę akcji opieki nad członki- 
niami Związku. Powstać ma 6 nowych żłob- 
ków, 4 przedszkola I 3 stacje opieki, W dziale 
prac kulturalno-oświatowych przeprowadza- 
ne są liczne pogadanki i odczyty, na tematy 
ogólnokształcące oraz specjalne. Ponadto -du- 
PPE WAR WERE. PEAR A EO EEN 


ORG. „SŁUŻBA POLSCE” 
SZKOLI KOBIETY DO ZAWODU 

W Poznaniu Komenda Wojewódzka „Służ 

ba Polsce” zorganizowała I-szy kurs teletypi 

stek. Szkolenie obejmuje 7724 godziny I trwa 

' bedzie B miesięcy. Szczególny nacisk zosta 

położony na stone praktyczna kursu. Obel 

mie ena prace ae aparatach dalekopisowych 

siuzbę ruchu, aparajoznawstwo I obsługe te 
lefonów, 
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Na załączonych rysunkach przedstawiamy 
naszym Czytelniczkom madełe: kostiumiku dla 
dziewczynki | płaszczyka dla chłopca oraz spor 
towego kostiumu damskiego. 

Kostium przeznaczony jest dla dziewczynki 
10-letniej Składa się on ze spódniczki na szel- 
kach, bluzeczki, j luźnego o sportowym kroju 
żakietu. Na jego wykonanie przeznaczony być 
powinien stary kostium stanowiący w ubie- 
głym sezonie część składową garderoby mamy. 
Najodpowiedni ejszym byłby jasny materiał 
wełniany. Równie efektownie wypadnie ten 
ubiór dziecięcy 1 wówczas, gdy żakiecik epo- 
rządzimy z tkaniny o wzorze faskrawej kraty 
szkockiej, Bądź też z materiału gładkiego, 
czerwonego lub błękitnego. 

Płaszczyk chłopięcy powinien być uszyty z 
dość grubej tkaniny. Najodpowiedniejszym na 
ten cel jest granatowy lub szary jesiankowy 
materiał, Płaszczyk przeznaczony jest dla 
chłopczyka w wieku od 5—10 lat. 

Przedstawiony na rysunku kostium damski 
uszyty jest z białego płótna. Spódnica ułożo- 
na w fałdy, żakiet wcięty i dość krótki, Do 
takiego kostiumu nosić będziemy bluzki barw- 
ne, uszyte z materiału gładkiego, lub desenio- 
wego, Płócienne pantofle sportowe utrzymane 
w kolorze bluzki dopełniają całości stroju. 


ży nacisk położony jest na organizowanie 
wspólnych wycieczek do miejscowości zabyt- 
kowych, teatrów i kin. Te akcje mają cha- 


Rzesze koblet pracujących całego świata 


winny podnieść gromki 


protest przeciw Krwa- 


wym zbrodniom reakcji greckiej i pośpieszyć 
z wydatną pomocą dla cierpiących straszliwą 
nędzę kobiet i dzieci bohaterskiego narodu Grecji 


PRACUJEMY... 


Wydział Koń'ecy Zw. Zaw. Prac. Konfekci rozwija ożywioną działalność 


rakter nie tylko rozrywkowy ale przyczyniają 
się do podniesienia poziomu oświaty i kultury 
wśród kobiet, zrzeszonych w Związku. 


HDZ KE E O 


Teatr Kameralny Domu Żołnierza 
ul. Daszyńskiego 34 


Dziś o godz. 19,15, farsa Noela Co- 
warda 


SEANS 


Kasa czynna od 12-tej, tel; 123-02. 
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Nowa ustawa o opiece nad matką 


Na ostatniej sesji Sejmu' Ustawodawczego 
w dhiu 28 kwietnia, jednogłośnie przyjęty z0- 
stał projekt dwóch ustaw, dotyczących pracy 
koblet, oraz zmiany usławy 0 ubezpieczeniu 
społecznym na wypadek macierzyństwa. 

„Pierwszy wniosek zgłoszony został przeż 
posłankę Orłowską z frakcji PPR, a drugi 
przez kluby poselskie; PPR, PPS, ŚL I SD, 


Sprawa ochrony kobiet w okresie ciąży, 
szczególnie obchodząca robotnice, była przed- 
miotem troski KCZZ, która współdziałała z ko- 
misją sejmową w opracowaniu projektu usta- 
wy. Projekt ten reguluje szereg spraw o za- 
sadniczym znaczeniu. 

Nowa ustawa mówi, że kobieta w ciąży, za- 
trudniona przy pracy uciążliwej, powinna być, 


Kraj pon ohuchem faszystowskich gwałtów 


To opowiadają Greczynki 2? 


Niedawno odbył się w Budapeszcie Zjedno-| 700 tysięcy ofiar podczas poprzedniej okupa- 


czeniowy Kongres kobiet węgierskich. Wzię- 
ły w nim udział delegatki 10-ciu narodów eu- 
ropejskich, Były między nimi i Polki. Ogólną 
uwagę przyciągała 3-osobowa delegacja kobiet 
greckich, Oto co powiada o niej uczestniczka 
Kongresu, ob. Elżbieta Mathiaszowa: 

— Delsgatki greckie — to trzy młodziutkie 
kobiety w zniszczonych, wysokich butach żoł- 
nierskich, zbyt szerokich bluzach wojskowych 
i męskich. sfatygowanych spodniach. Wszyet- 
kie trzy są piękne, surową pięknością twar- 
dego życia pelnego. ofiar. Przewodniczącą tej 
dziwnej delegacji, 30-letnia Rula. Kokuli, jest 
sekretarką generalną greckiej organizacji ko- 
biecej EAM, Dwie pozostałe delegatki — to 
zwykłe, szare partyzantki, które, by dostać się 
na Kongres, musiały przez. 42 godziny prze- 
dzierać się przez ogień walk przyfroniowych, 
po czym przez 9 dni maszerowały pieszo lasa- 
mi da stacji kolejowej. Jedna z partyzantek 
liczy w tej chwili 21 lat, jest wieśniaczka 
Chciałaby się z nami dogadać, ale zna tyilw 
swój własny, grecki język, dla nas niezrozu- 
mialy. Druga, przepiękna, śniada, czarnooka, 
24-lelnia kobieła — była studentką prawa. 
Przed miesiącem straciła męża-partyzanta, któ- 
ry poległ w walce u jej boky: Jest ciężko cho- 
ra na qrużlicę, której nabawiła się w okopach, 
Pozostanie ona kilka miesięcy na leczeniu na 
Węgrzech. 

Greczynki — ta oczko w głowie całego Kon- 
gresu I każdorazowe ich ukazanie się na po- 
siedzeniach budzi en"izjazm. 

Czym jest walką wyzwoleńcza narodu grec- 
kiego przedstawiła na Kongresie w awym 
| przemówieni u Rule Takut, 

— Toczyny w riszej ojczyżnie ciężki bój. 
nusimy z niej v inąć anglo-amerykańskich 
| okupantów, *kt*=* bronią faszyzmu £ monar- 
beht, Nis rhruuiy by Grecja bvła bazą stra- 
teqiczną w woni przeciw aocjalizmow! ! re- 
publikom ludowy. Mały nasz naród poniósł 


cji, teraz nie ugniemy się również. Markos 
nawołuje: — Wszyscy do broni! Wszystko dla 
zwycięstwa! Mężczyźni i kobiety, zjednoczeni 
w. bólu, walczciel 

My wiemy, co nam grozi ze strony faszy- 
stów. Wy wszystkie tu zebrane cieszycie się 
opieką waszych demokratycznych rządów. Ko- 
biety greckie widzą przed sobą tylko śmierć 
( zniszczenie. W czasie obecnej okupacji za- 
męczomo już ponad „400 tysięcy Greków. Ame- 
rykanie zmasakrowali «setki kobiet i dzieci. 
Nasza ziemia jest zroszona zami 1 krwią. Dzie- 
ci nasze drżą przed bombami amerykańskimi, 
setki tysięcy sierot pozostaje bez dachu nad 
głową. Dzieci od lat 12—14 padają ofiarą eg- 
zekucji. Cała Grecja jest w tej chwili jed- 
nym, wielkim frontem. Kobiety walczą na 
równi z mężczyznami, odgrywając doniosłą 
rolę, w służbie wojsk pomocniczych. W mia- 
stach walczą 16-letnie dziewczęta w mielegal- 
nych organizacjach. W oswobodzonej części 
Grecji kobiety natychmiast uzyskują pełnię 
praw politycznych. 

Przemówienie swe Rula Kokuli zakończyła 
wezwaniem do kobiet krajów demokratycz- 
nych, mówiąć: 

— Pracujcie 1 stawajcie na czele Komite- 
tów Pomocy Grecji. Wasza praca t wysiłek 
podtrzyma nas w naszej walce moralnie | ma- 
terialnie, jeet to nasza wspólna walka o u- 
gruntowanie demokracji w Świecie. 

Jeszcze przez cztery dni spotykamy się co- 
dziennie z Greczynkami, trudno nam z sobą 
rnzmańeinó, iyt zudją One tylnv awyj wiasńy, 
język ojczysty i kilka zaledwie słów francu- 
skich i rosyjskich. Ale to nie jest tak bardzo 
ważne — my rozumiemy się bez słów. Wy- 
starcza nam, że walczymy o jeden cel, o po- 
kój i demokrację łudową, że podzielamy te sa~, 
me noglądv, że przeżywamy wspólne radości 
| trwogi, Bez słów eementuje sią kobiecy 60- 
jusz. E 


zaczynając od 6 miesiąca ciąży, przeniesiona 
do pracy dogodniejszej, przy czym zarobek nie 
może być niższy od dotychczasowego, prze- 
ciętnego zarobku w okresie ostatnich trzech 
miesięcy. Dalszy punkt ustawy mówi, że ko- 
bieta w ciąży ma prawo przerwać pracę na 
okres 12 tygodni, z których przynajmniej dwa 
muszą przypadać na okres przed porodem, a B 
po porodzie: Pozostałe zaś 2 tygodnie kobieta 
może wykorzystać dowolnie. W okresie przerw 
obowiązkowych, przewidzianych ustawą, nie 


I wolno zatrudniać kobiety mawet za jej zgodą. 


Pracodawca nie ma prawa wypowiedzenia 
pracy w ciągu całego okresu cłaży, jeżeli pra- 
<cownica zatrudniona jest przynajmniej od 3-<h 
miesięcy. 

Ustawa zabrania również zatrudniania ko- 
biet od 4-go miesiąca ciąży oraz koblet, mają- 
cych dzieci w wieku do 18-tu miesięcy w qo- 
dzinach nadliczbowych, oraz poza stałym miej- 
scem pracy. 

Drugi, przyjęty przez Sejm projekt, ma na 
celu przystosowanie szeregu przepisów ubez- 
pieczeniowych do poprzednio omówionej usta- 
wy © ochronie macierzyństwa. Przepisy te 
chroniły dotychczas w sposób niedostateczny 
kobietę-matkę i obecnie ulegają zmianie. 
Chodzi tu o zasiłek połogowy, który URE 
być wypłacany przez cały okres 12 tygo 
nie wyłączające niedziel i świąt. 

Obie nowe ustawy — to poważny krök na» 
przój w walce o zdrowie matki i dziecka, to 
prawdziwy wyraz troski Państwa Ludowega 
o przyszłość | tężyznę fizyczną młodego po» 
kolenia. Matka, która dzięki nowej ustawie, 
ma zapewniony byt i opiekę lekarską w cza- 
sie ciąży, może być spokojna, że dziecko jej 
urodzi się zdrowe. 

Jakżeż często zdarzało się w czasach sana- 
cyjnych, ża panowie fabrykanci zmuszali cię» 
żarne kobiety do nadmiernej pracy, powodu- 
jące] niejednokrotnie przedwczesny poród, lub 
poronienie, Przemęczoną pracą kobieta nie 
miała dość sił witalnych, by przekazać je 
dziecku. 

Państwo nasze pragnie, aby nowe pokole- 
nie wyrastało w zdrowiu i tężyźnie fizycznej, 
aby nie widać byłe dzieci chorych na krzywi= 
tę, diudicę, wynizerówanych | wętżych. Dzis- 
ci takie przychodziły na świat przeda wszyst. 
kim w kłasie robotniczej, której kobiety I dzie- 
cl, wskutek panującego wyzysku, nie korzy- 
stały z odpowiedniej opieki 4 wyżywienia. 

O ochronę kobiety-matki walczyła klasą 
robotnicza przez dłuqle lata, Zasadę tę zrealls 
zował wreszcie nasz Setm — Sejm Polski Lim 
dowej, M ZJ 


"RP mi 


Nr 127 
E która zadecydowała o zwycięstwie, 
siią, która zadała główne i rozstrzygają- 
ce ciosy niemieckiej machinie wojennej, 
okazał eig ZWIĄZEK. RADZIECKI I JEGO AR- 
MIA. Okazało się nią państwo, które zniosło 
wyzysk człowieka przez człowięka 1 zniosło 
ucisk narodowościowy i społeczny. Państwo, 
które oparło się o zasadę przyjaźni i brater- 
skiego współżycia między narodami z rzeczy- 
wistego, głębokiego szacunku dla najwyższych 
wartości cywilizacji ludzkiej, Nie było to kwe- 
, stią przypadku, gdyż wojna, zwycięsko zakoń- 
czona trzy lata temu, była w najgłębszej swej 
treści wojną o prawdziwąwolność ludów i na- 
rodów, byla wojną mas ludowych przeciw fa- 
szyzmowi Ww obronie praw ludzkich, narodo- 
wych i społecznych, w obronie. demokracji 
i postępu. f 


W skład wojennej koalicji amtyfaszystow- 
skiej wchodziły, formalnie rzecz biorąc, 

również inne siły, które stawiały sobie 
wręcz odmienne cele, Wchodziły jedynie for- 
malnie, gdyż ich praktyczna działalność skie- 
rowana była na przedłużanie wojny i hamo- 
wanie wysiłku wojennego narodów zjednoczo- 
nych. Wojnę traktowały te siły jako „busi- 


ness”, jako interes, jako okazję do pomno- 
żenia milionowych fortum. 


Główną troską potentatów  glełdowych 
z Nowego Jorku i Londynu, którzy. wywierali 
decydujący wpływ na politykę swoich rzą- 
dów, nie było bynajmniej pokonanie Niemiec 
hitlerowskich. Jak wkazały ogłoszone niedaw- 
no dokumenty, ich główną troską było osła- 
bienie sojusznika, dźwigającego na swoich 
barkach podstawowy ciężar wojny, osłabienie 
Związku Radzieckiego. Liczyli na to i dążyli 
do tego przez sabotowanie współdziałania mię- 
dzy mocarstwami, przez rozmyślne zwlekamie 
z działaniami wojennymi na Zachodzie, przez 
konszachty z hitlerowskimi dyplomatami i po- 
litykami za plecami Związku Radzieckiego. 
Sy Zjednoczone I! Anglia przystąpiły do 
właściwych działań wojennych dopiero 
wówczas, kiedy Armia Radziecka odniosła sze- 
reg decydujących zwycięstw nad armiami hit- 
lerowskimi. Druqi front powstał dopiero wów- 
czas, kiedy stało sią jasne, że Związek Ra- 


dziecki jest w stanie sam, bez udziahi mo- 
carstw zachodnich, rozgromić t zmusić do ka- 
pitułaci Niemcy hitlerowskie. Również po 


9. V. 1945 ~ 


Święcimy dzisiaj DZIEŃ ZWYCIĘSTWA. 
PAMIĘTNEGO DNIA 9 MAJA 1945 ROKU, 


9. V. 10948 


Dzieje i plony zwycięstwa 


Święcimy po raz 7. Wieci ROCZNICĘ «l ROCZNICĘ TEGO | 
w którym niedobitki armii hilerowskiej, roz- 


bite, zdruzgotane i ścigane aż do samego serca Niemiec, zmuszone zostały do BEZWA- 


RUNKOWEJ KAPITULACJI. 


tym końcowym etapie Związek Radziecki oka- 
zął się siłą, która rozstrzygnęła losy wojny 
j zadecydowała o zwycięstwie, Ten fakt prze- 
kreślił wiele rachub i planów zarówno zaku- 
lisowych reżyserów, jak i kierowniczych 050- 
bistości rządu amerykańskiego i ańugielskiego. 
Zwycięstwu nie można było przeszkodzić, pod- 
jęto więc szereg prób, aby pozbawić świał 
jego owoców. 

esteśmy tych prób naocznymi świadkami. 

Do nich zaliczyć należy przede wszystkim 

próbę odrodzenia militarnej 1 wojenno- 
przemysłowej potęgi Niemiec w postaci pań- 
stwa zachodnio - niemieckiego, w którym 
znajdują przytułek, schronienie I szerokie po- 
le do działania wszystkie ciemne eiły hitle- 
rowskiej przeszłości, od szeregowego morder- 
cy z S5 poczynając, a na najwyższych dygni- 
tarzach hitlerowskich, filarach przemysłu, go- 
spodarki i polityki hitlerowskiej kończąc. 

ie może zdumiewać, że wielkie monopole 

amerykańskie, które decydują dziś o po- 

lityce Stanów Zjednoczonych 4 które 
przed wojną, a w dużej mierze również pod- 
czas wojny współpracowały z trustami i kar- 
telami niemieckimi i ciągnęły z tej współpra- 
cy kołosalne zyski, dzisiaj otaczają żywą sym- 
patlą i czułą opieką te same trusty | kartele 
niemieckie wielkich winowajców i wielkich 
przestępców wojennych, Kruppów, Thysennów 
í Sp. Nie może zdumiewać, że ludzie, którzy 
we własnym domu popierają prawo lynciQ) 
i hańbiącą dyskryminęcję rasową, okazmją 
najwyższą wyrozumiałość dla winowajców 
zbrodni ludobójstwa, dla katów 1 morderców, 
którzy swoje zbrodnie ma marodach europej- 
skich popełniali w imię „czystości rasowej”. 


n= ci ludzie zaczynają prawić o demokra- 
cji, to wystarczy po prostu sięgnąć po 
lakty, Wystarczy wskazać na Grecję i Chiny, 
na Hiszpanię i Palestynę, na wyroki trybuna- 
łów amerykańskich, uwalniające zbrodniarzy 
wojennych, i na rasistowskie ustawy w Sta- 
nach Zjednoczonych, usprawiedliwiając gwałt 
i mord. Przykładów jest taka obfitość, że moż- 
na je mnożyć dowoli, 
peoo z doniosłych następstw zwycię- 
stwa nad faszyzmem i imperializnem nie- 
mieckim jest fakt, że dzisiaj niewątpliwie 
trudniej jest głosić teorie, uzasadniające gwałt 
i przemoc, wyzysk i ucisk, nierównoprawność 
ras i narodów, że dzisiaj niewątpliwie łatwiej 
jest piętnować takie zjawiska i przygważdźać 
ich sprawców w oeplnii świata.” 
wycięstwo nad faszyzmem i imperializ- 
mem niemieckim zdecydowanie i trwale 
zmieniło międzynarodowy układ sił na 
ETOWYCH POCOO CRC 


korzyść obozu demokracji, postępu i pok 
i na niekorzyść sił imperializmu, wojny ł 
sji Tego prostego fêbtu nic nie jest wi 
nia zmienić ani odwrócić. Zwycięstwo nadi 
szyzmem fi imperializmem miemieckim 
niosło wielu narodom wolipść, Narodowi 
skiemu przyniosło ono również ocalenie py 
fizyczną zagładą, przyniosło zjednoczenie yy 
stkich, prastarych polskich ziem w gr 
niepodległego państwa, przyniosło ni 
rzalną, historyczną szansę rozkwitu I dok 


byłu. 

P zieto zwycięstwa. W niedawnej 

azłości, w krwawej walce na polach. 

tew żołnierz polski i partyzant polski 
nieustannie dowody, że dla Wywalic sen 
ności i niepodległości nie szczędzili ofi 
cia. Dzisiaj naród polski w codziennej W 
w twórczym wysiłku daje nieprzerwanie 
wody, że nie pozwoli wydrzeć sobie ową 
krwawó wywalczonego zwycięstwa. 


oważny był wkład narodu Bolsklegą 


uroczystym dniu Święta Zwycięstwę 

czymy się myślą 4 uczuciem ) 
wszystkim z tym narodem, któremu świąt 
wdzięcza najwięcej — z wielkim narodem 
dzieckim, łączymy się ze wszystkimi, prawą 
wymi sojusznikami i współbojownikami, | 
czymy się z tymi wszystkimi, którzy iš 
w ramię walczyli i umierali dla zwycięsń 
łączymy się z tymi, którzy dziś pracująą 
Jego ugruntowaniem i utrwałeniem jego 4 
ców. 5. Dębski 
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Koło Przyjaciół „Głosu Robotniczego 


zorganizowali u siebie „Wimowcy” 


Interesnjące 1 oryginalne zebranie odbyło 
się w dniu wczorajszym w „Widzewskiej Ma- 
nufakturze*, w „Wimie” przodującej w pro- 
dukcji, w pracy partyjnej, społecznej i poli- 
tycznej, Było to zebranie konstytucyjne „Ko- 
ła Przyjąciół „Głosu Robotniczego”. 

A oto historia tego Koła: 

Wima była pierwszym prenumeratorem 


| 
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Potężny wzrost produkcji w ZSRR 


Wydobycie węgla w Związku Radzieckim 
w 1947 r. przekroczyło poziom przedwojenny, 
w ciągu dwu pierwszych miesięcy 1948 r. 
radzieckie górnictwo węglowa wykonało plan 
ze znaczną nadwyżką, W gagłęebłach zacho- 
dnich, grających decydującą rolę w pro- 
dukcji węgla, wydobycie tego cennego. paliwa 
w ciągu stycznią i lutego bieżącego roku 
wzrosło prawie o 30 proc. w porównaniu z od 
powiednim okresem roku ubiegłego, 


Nie jest to pierwszy wyczyn Związku Ra- 
dzieckiego w zakresie produkcji węgia, Już 
w okresie między pierwszą a drugą wojną 
Światową uczynił on potężny skok naprzód. 
Gdy za czasów carskich (rok 1913) wydobycie 
węgła wynosiło niespełna 31 mił ton w 1940 
roku osiągnęło 166 mil. ton, czyli pięć i pół 
razy więcej. Do olbrzymich rozmiarów rozbu 
dowano w latach międzywojennych Zagłębie 
Donieckie, ruszyło potężne Zagłębie Moskiew= 
skie stworzono nowe, za Uralem, Zagłębie 
Kużźnieckie, 


GEN. MIECZYSEAA, MUCAN 


To ostatnie odegrało dużą rolę podczas dru 
giej wojny Światowej, gdy Zagłębie Doniec- 
kie wpadło w ręce niemieckie, 

Obsługiwało one nie tylko przemysł ga 
Uralem | we wschodnio-europejskiej części 
ZSRR, ale również i wszystkie koleje Zw. Ra- 
dzieckiego, przyczyniając się walnie do zwy- 
cięstwa nad Niemcami i Japończykami. 

W czasie bieżącej pierwszej powojennej ple 
ciolatki dokonany będzie nowy potężny skok 
w zakresie produkcji węgla, Gdy w 1940 roku 
wydobyto w Związku Radzieckim 166 milj, 
ton węgla, to w 1950 roku, a więc w końcu 
pierwszej powojennej pięciolatki, promene 
węgla wyniesie 250 mtl, ton czyli półtora ra- 
za więcej aniżeli przed drugą wojną świato- 
wą. Ponieważ tyle Produkowano węgla w 
przedwojennej Anglii, więc ZSRR zrówna się 
w tej dziedzinie z W, Brytanią. Przypomnijmy 
sobie przy tym, że Anglia przed wojną była 
największym producentem węgla w Europie. 

Ambicje ZSRR w zakresie produkcji węgla 
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Obława, jak się przekonaliśmy była 
zakrojona na wielką skalę, Wobec tego 
zmuszeni byliśmy jeszcze tej nocy opuścić 
lasy Wykuskie i udać się w ok olice lasów 
Świętokrzyskich, a potym w lasy Stara- 
chowickie. 

W walce z transportem nieprzyjaciela 
odnieśliśmy szęreg sukcesów: Przekroczyli 
śmy już cyfrę 152 wysadzonych pociągów, 
z których około 70 proc. po wykolejeniu 
ostrzeliwano z brcni maszynowej, a po- 
ważny z nich procent zniszczono dosz- 


czętnie. 
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_ W języku strategicznym operuje się 
batdzo często określeniem „kocioł'. Kto 
przebył choć krótki okres czasu w takim 
okrążeniu, to wspomina te chwile jako je- 
dne z najbardziej przykrych w życiu. 

Żołnierze A. L. wytrzymali w kotle hi- 
tlerowskim od maja 1942 r. aż do wyzwo” 
lenia. Dlatego też zwracam się do Was 
byli partyzanci byście choć w kilku sło- 
wach wspomnieli o swych akcjach budu- 
jąc tym samym pomnik setkom Waszych | n 
braci, którzy polegli na polu chwały. 

Pewnego dnia -— było to w październi- 
ku 1944 r. — łacznicy z naszych garnizo- 


nie ograniczają się do 250 milionów ton, co bę 
dzie osiągnięte w 1950 roku, W następnych 
dwu powojennych pięciolatkach Związek Ra- 
dziecki doprowadzi produkcję do 500 milionów 
ton węgla rocznie, A więc koło 1960 roku 
ZSRR stanie się największą potęgą węglową 
w Europie, 

ZSRR posiada jeszcze olbrzymie niewykorzy 
stane pokłady węgla. Geolodzy radzieccy òd- 
kryli nówe złoża węgla w środkowej i północ 
mo-wśchodniej Syberii oraz na północy euro- 
pejskiej części ZSRR, Dalsze systematyczne 
badania ma olbrzymich terenach Zw, Radziec- 
kiego trwają I — jak uczeni utrzymują 
przyniosą pozytywne wyniki. Dokonany uprze 
dnio skok Zw. Radzieckiego w zakresie cięż- 
kiego przemysłu i rozbudowy fabryk i maszyn 
pozwala przypuszczać, że radziecka produkcja 
przemysłowa dostosowana jest do potrzeb roz 
budowy górnictwa i że ZSRR nie potrzebuje 
się pod tym względem oglądać na eagranicę, 


się, że we wspomnianej wyżej okolicy zo- 
stał zmobilizowany oddział A. K. składa- 
jący się z miejscowego garnizonu pod do- 
wództwem por. „Potoka“. Oddział ten zo- 
stał Tzeczywiście otoczony przez 1 Niemców, 
a sytuację pogarszał fakt, że las Starącho- 
wiecki jest jak myśmy go nazywali „la- 
sem kultywowanym” t. zn. lasem sadzo- 
nym, w którym widoczność była bardzo 
duża. Las taki składał się z równych ale- 
jek drzew, a każde 1600 m* otaczała dość 
Szeroka aleją. Osaczenie oddziałów w ta- 
kim lesie równało się w RZEPA wy: 


YE CEDRO 


nów donieśli nam ,że w lasach Staracho- 
wieckich został okrążony oddział A, K, i 
grozi mu całkowita zagładą. 

Po szczegółowym zapoznaniu się z mel- 
dunkiem rozłożyliśmy mapę celem szcze- 
gółowego zapoznania się z sytuacją w te= 
renie: Wieś ta leżała na północno-zachod- 
nim brzegu lasu. Odległość dzieląca nasze 
oddziały od miejsca bitwy była stanowczo 
za duża, by przyjść na czas z odsieczą od- 
działowi A. K, Mieliśmy conajmniej przed 
sobą 24 godziny forsownego marszu. 

Ponieważ bitwa tego rodzaju trwa zwy- 
kle bardzo krótko, ewentualny nasz wy- 
marsz był bezcelowy i dlatego trzeba 
było z niego zrezygnować. Niemniej je- 
dnak skontaktowaliśmy się z Lublinem, 
powiadamiając o toczącej się bitwie, o 
miejscach wypadowych Niemców, oraz 0 
innych niezbędnych szczegółach prosząc 
o natychmiastowe przysłanie pomocy. Po 
upływie niecałych 9-ciu godzin otrzymali- 
śmy odpowiedź, że samoloty zostały Wwy- 
stane, lecz nie zauważono nic szczegól- 

nego. 

Dopiero po kilku tygodniach, kiedy 
znaleźliśmy się w tym terenie wyjaśniono 
nam szczegółowo całą sytuację, Okazało 
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Wspólnie na wspólnego wroga 


zbiorowym „Głosu“; dostarczyła pierwszy 
setek jego prenumeratorów, Z biegiem czą 
rozrosłą się Wima, rozrosła się organizy 
partyjna i rozrósł się „Glos“. I z biegiem a 
su Wima i „Glos“ zrosły się ze sobą nierozę 
walnie. Na łamach naszej gazety dzielni „JĄ 
mowcy”* znajdują wierne odzwierciedlej 
swoich jakże bogatych sukcesów i oesiągnij 
z drugiej zaś strony ilość „Wimowców”: 
stałych czytelników „Głosu* liczy się ma i 
na seiki ale na tysiące, 


Doceniając znaczenie prasy partyjnej w 
downictwie Polski Ludowej „Wimowoy” p 
stanowili utrzymywać stały, przyjazny ků 
takt ze swoją gazetą. I dlatego powstało R 
ło Przyjaciół „Głosu Robotniczego”, Zajm 
się ono jak najbardziej masowym kolporf 
żem gazety, będzie poprzez stałych korespq 
dentów fabrycznych dostarczać gazecie mał 
riału o życiu, rozwoju i bolączkach fabry 
i jej załogi, „Kolo“ pragnie również wytw 
rzyć stałą więź towarzyską między czytelą 
kami „Głosu”, pracującymi na ich zakł 
iw tym celu zamierza urządzać imprezy d 
stałych czytelników „Głosu” z udziałę 
przedstawicieli Redakcji, świata Hterackiej 
i artystycznego, zebrania z przedstawicielań 
Redakcji, na których czytelnicy wysuwać I 
dą swoje dezyderaty podadresem gazety it] 

Nie ulega wątpliwości, że inicjatywa „W 
mowców” jest interesująca 1 pożyteczna, i mi 
leży oczekiwać, że zostanie ona podchwycot 
przez inne ząłogi fabryczne, IE. 


garnizonie, to jasnym Jest jak łatwo był 
Niemcom zrobić masakrę. Nie pamięt 
już ilu było zabitych i rannych w tym o 
dziele, w każdym bądź razie akcja 4 
Niemcom się całkowicie udała. Chłopej 
świeżo zmobilizowani nie posiadali żadne 
go. doświadczenia w w alce partyzanckie 
i kręcili się dość długo w jednym kwadra 
cie lasu. Niemcy natomiast okopali a 
przyprowadzili z pobliskich wsi czołgi 
bitwa nie mogła trwać długo. Jak późnie 
opowiadaro wielu partyzantów dostało się 
również do niewoli, FANS ten był bardzi 
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padku jego całkowitemu rozbiciu, « jeśli | bolesny tym bardziej, że nie widzieli- 
jeszcze wziąć pod uwagę, że w oddziale | śmy potrzeby organizowania oddziałów w 
tym zabrakło wówczas dowódcy, gdyż por. | tym terenie, gdy 


„Potok“ znajdował się w tym czasie w. 


ż nie mia! on żadnych o ope 


ratywnych możliwości, |- 
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sSitełam Stefański 


Podejrzana osoba 


T Prayczła do nas a wieytą. Blada, s nis- 
pokojem — jak to sią mówi — na twarzy. 

== Co się stało? — zapytaliśmy chórem 
Ja i moja żona. A ta nio. Westchnęła. Do- 
plero po t. sw. dłuższej chwili powiedziała 
słotorogo! 

= Wpakowałam się. 

— Poczekaj: jak to — się wpakowałaś? 
Nio mie rozumiemy. 

„= Nie szkoda. Nie mie pomoże jak zro- 
sumiecie: zaprostłam na obiad w niedzielę 
kilkanaście osób. 

„— Obiad na kilkanaście osób przy two- 
ich mizernych poborach? Zwariowalaś? 

— Pewnie, że zwariowałam, Ale cè ro- 
bió? Wiecie, że b. lubię życie towarzyskie. 
To mi zostało jeszeze sprzed wojsy. Wiec 
byłam właśnie wczoraj na przyjęciu u dy- 
rekteorstua Moczków. Bardzo yrzęjrrinie 
czas spędmiinm. Towarzystwo, powiadam 
tam, sf, ef.: Naczelnik Pieić'k, inżynier 
Pigula, kanonik Zebźda, poeta Jamczyk, 
pan Koiuk z „Polruchw', ob, Kuć i tylu in- 
mych.„ Nastrój.. Dużo alkoholu... Tak mi 
pod gazem przyszło do głowy: co za cudni 
ludzie — i dawaj ich wszystkich na obiad 
zaprasiłam, A. ci szarmancko:! a jakże, pan- 
no Dzidko, eatłujemy raczki, może pani na 
nas liczyć, 

— Na pewno przyjdą — oświadczyła ka- 
tegorycznie moja. żóna — Czasy dziś takie, 
że na wyżerkę ludzie b, łakomi. No, i co 
ty zrobisz? 

— Bo ja wiem. Meble sprzedam niektó- 
re, ży co? I tak nie moje: poniemieckie. 
Suchaj — zaproponowałem — A mo- 
że by tak odwołać zaproszenia? 

— Oszalałeś? — oburzyła się Dzidka — 
Cóżby sobie o mnie pomyśleli? Nie wypa-da. 
Oczywiście, marzę © tym, aby jakimś eu- 
dem ten obiad nie doszedł do skutku, ale 
w jaki sposób? Może wy macie odpowied- 
ni pomysł? 

Zoczęliśmy glo wszyscy  bastanawłać. 
Raptem przyszło mi coś do głowy. 

— Mam — powiedzialem — mam! Bpo- 
sób dobry, tylko — jak by stę wyrazłó — 
trochę dla ciebie przykry, 

— Nio szkodą. A om się na mnie obra- 
żą? i 
— Ależ skąd. Bpuśo sig na mnie: nikt do 
ciebie nia przyjdzie. i 

Dzidka wyszła nieco uspokojona, « Ja 
od następnego Ania zorganizowalem akcję. 
Akole tę — trzeba przymnać — stosujemy 
nader ozęsto, ot, tak — dla sportu — tu 
jednak chodziło o uratowanie towarzyskie- 
go honoru Dzidki i w ogóle niektórych me- 
bli poniemieckich. 

Najpierw schwytałem naczelmka Pieści- 
ka (Właściwie — to żadna sztuka: stałe 
urzęduje w instytucji. społecznej p. t. 
Wstąp kolego na jednego”). 

— Dzień dobry, panie naczelniku — ga- 
gadnąłem go dyplomatycznie — Mam dla 
pana propozycję na niedzielę. Może byśmy 
się tak gdzie wypuścili? 

— W niedzielę? — zastanowił się naczel- 
nik — Nie, nie mam czasu. Idę na obiad 
do panny Paciorkówny. 


— 


| Hallo, hailo, tu 


— Do Pactorkówny? Hm, hm. 

— A co takiego! — spytał Pieścik z nie- 
pokojem. 

— Właściwie nic. Podejrzana osoba. Sci- 
sły kontakt e Niemcami i w ogóle stosun- 
ki. Bardzo się naczelnikowi dziwię. 

— Co pan mówi? — schwycił się za glo- 
wę radca. Seisły kontakt z Niemcami? 
Dobrze, że mi pan otworzył oczy: wycią- 
gne z tego konsekwecje, 

Potem schwyłałem inżyniera Piaułę. 

— Bzaącunek — zagadałem, jak gdyby 
nigdy nic— Co pan robi w niedzielę? Mam 
passe-partout na popołudniówkę do teatru. 

— Nie z tego — zmmiżył oko Pigułą — 
Jestem umówiony. Kobita, pamie, kobita. 


— Wiem, wiem — mruknąłem ejadlitwie 
— Niejeden przez tę kobitę do Oświęcimia 
pojechał. 

— Przez kogo? — obwrzył się inżynier 


— Przez Paciorkównę? 

— Przez Paciorkównę wyocedziłem 
przez zęby, pozostawiając osłupiałego Pi- 
gule. 

Z kolei upolowałem kanonika Zebźżdę. 
Był akurat u pana Kuca na brydźw. 

-— Dobrze by było — powiedziałem po 
przywitamiu — proszę księdza i obywatelu 
dyrektorze, pójść w niedzielę na odczyt 
o penfolllinie, 

— Niestety — odpowiedzieli chórem — 
jesteśmy zajęci. Zna pan pannę Paciorek. 
Z samego nazw iska wynika, że osoba sta: 
teczna i. pobożna. 

— Akurat — ząrzytnąłem zębami — sta- 
teczna i pobożna. Hochstaplerka i zasadni- 
cżo lepszy numer. 

— Jak to lepszy numer? — spytali b. 
zdziwieni, 

— A tak — objaśniłem ich złowieszozym 
szeptem — Nie hańb ksiądz sutamny, a pan 
nio plam urzedu! To podejrzana osoba! 

W podobny sposób pracowałem oały ty- 
dzień. 


Pacior- 


W sobotę odetohmąłem a ulgą: 
kówna była uratowana. 
Przyszła do nas w poniedziałek, Blada. 


Z niepokojem — jak to się mówi — na 


od zi 


-= „być * się stało? spytaliśmy chórem ja 
i moja żona. 

4 ta mic. Westchnęła i dopiero po Muk- 
szej — jak to się mówi — chwili spojrza- 
łą na mnie ze złością! 

— Idiota? powiedziała, 

Jak ta? — spytałem roztótlony — Prze- 
cież sama chciałaś, żeby nikt'nie przyszedł! 

— Ohciałaś; „chciałaś zaczęła mnie 
przedrzeźniać — Chyba, że chciałam. Tyl- 
ko, że rzadko tal: jest, jal się chce. Nie 
wiem, coś ty miał za sposób, ale faktem 
jest, że zamiast zaproszonych hilkumastu 
osób, przyszło ich jeszcze więcej. I w do- 
datku, jak się zachowywali! Jamożyk pro- 
sił mnie o protekcję, ka onik Zebżda obie- 
cał się zająć moim zbawieniem, Kuc po- 
wiedział, że jak ja s nim, to on że mną 
Pyret mia Moczko prosiła by jej poży- 
czyć 50 tysięcy na kupon jedwabiu (,pa- 
ni taka sprytna”), Piquła, próbował mnie 
ścisnąć pod stołem za kolano, a ten safan- 
dula Pieścik sprowadził ze sobą dwóch 
siostrzeńców. Nie z tego nie rozumiem... 
Dobrze, że nie miałam zaufania do ciebie 
zastawiłam się, a postawiłam. 

Dla mnie to też było niezrozumiałe, do- 
póki nie spotkałem Piguły 4 Pieścika na 
terenie ich pracy zawodowej „Pod Polar- 
ng Wydra. 

— Ładne — rzekłem zjadliwie — oby- 
watele zasady wyznajecie, U Paciorkówny, 


— Znaczy się ciągnąłem dalej — 
z opinią publiczną się nie liczycie w przed- 
miocie podejrzanych osób? / 

— Nie, dlaczego — odparł na to naczel- 
nik Płeścik — liczyć się — liczymy, ale 
jak tak trzeba coś, rozumie pam, życiowo 
załatwić — to najlepiej przez taką osobę. 
Sam pan nam przecież powiedział, że na- 
wet z Niemcami sobte radę dawała. 

A inżynier Piguła dodał sentencjonatnie: 

— Ten kto ma spryt — ten zawsze na 
Trudno z takimi stosunki srywać. 


ol... 


Wesoły Gfos 


„GŁOS AMERYKI" 
rys. Karol Baraniecki 


Wujaszek Sam hoduje drzewko pokoju? 


WUJASZEK SAM HODUJE ROBAKI 


„ 


* A rys. Karo! Baraniecki 


— 


Horacu Sefrin 


Chwast 


Pana Nikodema Chwasta 

łatwo poznać po łysinie — 

gdzie nie posiać tam wyrasta, 

w każdym skwerze, w każdym kinie, 
w każdym biurze — ST PURze, 
w każdym wozie KEE 

ujrzysz jego oczka szczurze 

w okularach lub bez szkieł. 

Chwast — natura to szeroka, 

co w „narodzie“ ma swój korzeń, 
Chwast — obrońca i adwokat 
uciśnionych ludzkich stworzeń. 
Tam, gdzie spory, waśnie, zgrzy ty 
gdzie sąd podzielony jest 

cenią Chwasta autorytet, 

jego słowo, jego gest... 

Chwast „ludowych“ mas dobrodziej, 
głos ma dźwięczny i łaskawy — 
uśmiechając się fagodzi 

4 rozgrzesza „ziemskie sprawy”. 
Pasek, szaber, spekulacja, 

w jego ustach brzmią jak „miód ”, vi 
nadużycie brzmi jak „racja”, 
demokracja zaś — jak „wrzód“, 
Chwast przeznacza swe poglądy 
bliźnim się zaszczepić stara: n 
wierzy w ludzkość, w radio Londyn, 

w „twarde“, „miękkie” i Marshalla. 

Tylko czasem spuszcza z tonu, 
cedząc słodko „sans elan': 

— Jak donoszą z Waszyngtonu, 
„trzeciej wojny” dojrzał plan — — 
Godna naszej czci ozdoba 

Chwast Nikodem (smutny finał) 
gdzieś tam, z kimś tam coś przeskrobał, 
więc przygarnął go kryminał. 
Jednak wierzy niezachwianie 
że się słowa zmienią w czyn: 
że go z ciunv wydostenie,.. 


Marshall, Attlee lub Be-vin. 


słyszałóm, byliście. 
— A i owszem odpowiedzieli spokojnie 
— byliśmy. 


Emancypacja 
Kobieta przestała być popychadjem 
rys. Karol Baraniecki 


MEEA ANSP PARLI YSĘRYZYCYSYOSEWWYZPNYOPOWUWTKLE POETA ANA TAAA A METER CRA 


Różne nasze 
dzienne sprawy 


Wobec częstych, a coraz bardziej wro- 
gich wystąpień Stolicy Apostolskiej prze- 
ciw Polsce i narodowi polskiemu prasa 
katolicka stosuję niezbyt patriotyczny sy- 
stem przemilczania, który od czasu do cza- 
su zmienia dość niezgrabnie na system 
tzw. kruczków i wykrętów. Ot, np. ostat- 
nio tygodnik „Dziś i jutro“ omawiając ob- 
szernie znany polakożerczy list Piusa XII, 
datowany 1 marca 1948 — w Rzymie, a 
skierowany do areybiskupów i biskupów 
niemieckich — wyjaśnia, że papieżowi 
wolno włąściwie zgłaszać pretensje do 
„odszkodowania chrześcijańskiego naro- 
du i ludu niemieckiego za „krzywdy i 
cierpienia* doznane od chrześcijańskiego 
narodu polskigo oraz przysługuje mu tak- 
że prawo domagania się rewizji naszych 
granic zachodnich, gdyż „nie jest nieo- 
mylny w rzeczach doczesnych“. 

Że papież nie jest nieomylny w rze- 
cząch doczesnych — nie mamy co do tega 
wątpliwości, ale ciekawi nas, czemu, do 
miliona esesmanów, „myli się on ciągle na 
korzyść Niemców, a jakoś ani razu nie mo- 
że się „omylić* na korzyść Polaków? Mos 
żeby tę metodę „omyłek“ zechciał wytłu- 
maczyć któryś z polskich dzienników czy 
tygodników katolickich? 

ee e 7 

Tygodnik „Odrodzenie“ (Nr 19) w no- 
tatce pt. „Sukces polskiego filmu“, stwier- 
dza, co następuje: 

„Film „Ostatni etap", który wzbudził 
tyle zainteresowania, ocen, polemik i wy- 
powiedzi ze strony krytyków i publiezno- 
ści, zaczyna zdobywać obce ekrany. 

Prasa czeska pisząc o tyn filmie, stwier- 
dza, że da się go postawić ohok najbar- 
dziej artystycznych filmów BZ M 
Chwaląc poziom techniczny podkreś 
szczególnie fakt, że „Ostatni etap" na 
pracą bardziej kolektywną i bardziej wy- 
równaną niż wiele innych utworów filmo- 
wych, ukazujących losy i przeżycia czło- 
wieka w okresie wojennym, a już dziś 
uznanych za klasyczne. 

„Ostatnim etapem‘ zalnferesowało na 
szereg państw. Finalizują się umo wy z 
Norwegią, Szwecją, Czechosłowacją i Pa- 
lestyną. 

Niedawno w Norwegii odbył się zjazd 
b. więżniów politycznych, w którym 
udział wzięła Wanda Jakubowska. Pod- 
czas zjazdu został wyświetlony film Jaku- 
bowskiej „spotykając się z bardzo życzli» 
wym przyjęciem”, 

Bardzo mi żal polskich recenzentów fil- 
mowych, tudzież p. t publiczności, jak 
również filmowców czeskich, norweskich, 
szwedzkich itd, że się dali nabrać na 
„Ostatni etap", Że nie zauważyli zupełnie, 
iż jest to właściwie film bez wartości, film. 
nieudany, który „nie daje widzowi bezpo. 
średnich wzruszeń emocjonalnych", i któ- 
rego „akcja i dialogi są w przeważnej 
mierze dla żaGotakco widza mniezrozti- 
miałe*, Tak przynajmniej twierdzi wyjąt- 
kowo by stry znawcą filmowy Janusz Min- 
kiewicz („Spilki* Nr 18 „O rehabilitację 
zakazanych piosenek“), powołując się na 
„swoje delikatne powonienie“. Nie dostrze 
gamy w tym wypadku „delikatnego po- 
wonieńia*, Dostrzegamy natomiast mal- 
kontencki yć który „posiadaczowi ' 
subtelnego nosa każe kichać na wszystko, 
co wyprodukuje „Film Polski*, 

. s ° j 

Ilekroć przechodzę koło pięknie w ybra- 
kowanego placu na rogu „uregulowanej 
ulicy Daszyńskiego i nieuregulowanej al. 
Sienkiewicza, zastanawiam się dlaczego 
plac nazywa się „parkingiem samochodo= 
wym, Niby, że „odnośne” zarządzenie 
starosty stanowi, iż miejsce parkingu po- 
winno być punktem postojowym dla 11 
taksówek í tyluż aut osobowych lub cię: 
żarówek? Jak dotąd, nie widziałem na 
placu ani jednego wozu automobilowego, 
natomiast stale spostrzegam tam wózki 
dziecinne. A więc możeby „parking“ prze- 
robić na agródek jordanowski? lac na 
rogu Daszyńskiego oddawna się o to „aż 
prosi", = 
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p Już po wkroczeniu do Berlina i po fak- 
cie kapigulacji stolicy III Rzeszy w ręce na- 
szego dowództwa wpadły strzępy rewelacy jne- 
go dokumentu. Był to dziennik, prowadzony 
przez prawą rękę/ fuehrera, Martina Bormana, 
„Czamy geniusz” Hitlera, jak nazywano w ko- 
łach zbliżonych do fuehrera tego strasznego 
i ponurego zbira |faszystowskiego, notował w 
urywanej, lakonicznej formie wszystkie zda- 
rzenia, które — włedług Bormana — godne by- 
ły uwagi. „Styl” tych notatek jaskrawo i do- 
bitnie świadczy o, moralnym oraz intelektual- 
nym obliczu tego; zastępcy Hitlera z linii par- 
tyjnej, Niestety, odnalezionń zostały jedynie 
skrawki tych ciekawych wynurzeń. 

Pod datą*29 kwietnia 1945 r. Borman ołów- 
kiem skreśla mestępujące słowa: 

„Od rana — huraganowy ogień artylerii 
rosyjskiej, ; Nasza, to gu, Ślub Adolfa Hit- 
lera z Ewą] Braun. Fuehrer dyktuje swój poli- 
tyczny i |osobisty testament. Zdrajcy Jodi, 
Himmler i| reszta tchórzów generałów zosta- 
wia nas bąlszewikom na pastwę losu. Him- 
mler wstrzymuje pomoc przeznaczoną dla nas 
Tful Co za| wyrafinowane g..l A Jodl — to 
totr nad łotrami!” 


W tym samym dniu Borman wpisuje póź- 


niej do swego pamiętnika następujące, dość 
zagadkowe zdanie: „Wszystko idzie jak naj- 


gorzej. Mamiy tyle szans, ile d.. gruszek. 
Fuehrer czymi: przygotowania. A no — zoba- 
czymy.. Mam'wrażenie, że to wszystko — gu- 
zik!" 


2 maja dyżurny wartownik obudził mnie 
o 530 rano. Jest jeszcze ciemno. Wczoraj był 
1 maj, Obchodziliśmy święto prawie na tere: 
nie całego miasta. Niemiecka „obrona”, sku- 
piona w rejonie Adolf-Hifler-Strasse i Foss- 
strasse, zwęziła się dookoła gmachu Kancela- 
rii Rzeszy. Dziś jest już prawdopodobnie ofic- 
jalny koniec. 

« . 

Wychodzę najulicę. Jest zimno i ciemno. 
Ale już szarzeje. W sąsiednim domu mieści 
sie pumkt dowództwa bohatera Stalingradu, 
Czujkowa. Nagle słyszę turkot auta. Maszy- 
na zatrzymuje się przy: KP. Wytężam wzrok 
i widzę wyrażnie białą:plamę. Jest to biała 
chorągiew. Przymocowana do karabinu, który 
niesie niemiecki żołnierz. Z maszyny wysia- 
dają niemieccy oficerowie... Raptem nadjeż- 
dża druga i trzecia maszyna. Niemieccy ge- 
nerałowie i oficerowie. Kierują się do KP, 


Patrzę na zegarek.) Jest punktualnie 6-ta ra- 
no. Dzień 2 maja. W szarym świetle tej wczes- 
nej godziny skapitulował i przybył do siedzi- 
by dowództwa radzieckiego sztab obróny Ber- 
lina, ma czele z szelem i komendantem tej 
obrony, generałem ' artylerii Weidlingiem. 
Wraz z Weidlingiem; przybył do Czujkowa 
Hans Fritsche — kierownik hitlerowskiego ra- 
dia, który oświadcza, iż ostatnio pełnił om 
funkcje zastępcy Gioebbelsa. Poddaje się rów- 
nież towarzyszący 'Weidlingowi znany nie- 
miecki publicysta, Krigk, radca ministerstwa 
propagandy, Heiridorf oraz osobista sekretar- 
ka Goebbelsa, Johanna Kurz. 


Gdy Fritschego přtają o to, co się dzieje 
z Hitlerem — odpowiada wzruszeniem ramion 
i eedzi przez zęby: „Podobno — znikł., nie 
wiem|i” Wszyscy Niemcy wyglądają na bar- 
dzo zmęczonych i zrezygnowanych, 

O 9-tej jedziemy przez miasto. Padają po- 
jedyńcze strzały. W powietrzu unoszą się je- 
szcze dymy dogorywających pożarów. Na 
ulicach chaos ruin i zgliszcz. Ale są już liczni 
przechodnie, Raptem nasza maszyna hamuje 
i staje, jak wryta. Idą długie, nieskończone 
szeregi jeńców. Na przodzie — oficerowie. 
Kilku pułkowników i majorów na czele. Dalej 
kroczą, ledwie powłócząc nogami, brudni, zmę- 
czeni żołnierze. Niektórzy z nich są ranni, ale 
lekko. 

Obok nas — piekamia w ocalałym domu. 
Przed piekarnią — długie kolejki. Berlińczycy 
już dziś otrzymują chleb na kartki. Taki był 
rozkaz dopiero ca mianowanego radzieckiego 
komendanta. Tłum jeńców zbliża się do ludzi, 
stojących w kolejce. Są to przeważnie kobie- 
ty. „Zjadają” wprost oczyma kroczących, jak 
niewidomi, żołnierzy. Nikt z jeńców nie od- 
wzajemnia tych spojrzeń. Idą, jak manekiny, 
z oczami wbitymi w ziemię, Kobiety patrzą to 
na nich, to na nagi. 


Czytam ostatni 
obachter'". 
zajęciem drukarni przez nasze oddziały, Czy- 
tam na pierwszej kolumnie bijący ogromnymi 
literami nagłówek: „Bohaterska obrona Berli- 
na jest bezprzykładna!' Moskwa, Londyn i No- 
wy Jork przyznają to jodnomyślniel" Chęć re- 
klamiarstwa nie porzuciła doktora Gosbbelsa 


numer „Voelkischer Be- 


Ukazał się na kilka godzin przed | 


0 ————— m Ie i 


ama L. 
| Specjalny korespondent radzieckiej pra- 
sy wojskowej, M. Gus, przybył do: Berlina 
wraz z oddziałami Armii Radzieckiej i Pol- 
skiej w pamiętnych dniach majowych. 1945 
roku, Poniżej zamieszczamy fragmenty z pa- 
miętników M. Gusa, skreślonych w te koň- 
cowe dni pstatniego etapu wojny. | 
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nawet w tych ostatnich chwilach Trzeciej 
Rzeszy. h 
. 

Dzień 8 maja. Godzina 124a, Karlhorst — 
przedmieście Berlina. Zwissellstrasse. Niewiel- 
ka, niezbyt zrujnowana uliczka, Ocalały 
gmach niemieckiej szkoły saperów, Obszerna 
sala, w której dawniej mieściła się jadalnia 
dla uczniów szkoły. Dziś jest tu wszystko 
przygotowane do podpisania aktu kapitulacji, 

Za oknami — kwiaty i rozkwitający bez, 
którego pełno w ogródku szkolnym. Wzdłuż 
sali ustawione gą trzy stoły. Centralny prze- 
znaczono dla członków delegacji zwycięzców. 
Przy stole — radio, mikrofon. Tuż mały stolik, 
na którym leży papier i stos ołówków. Obok 
ścian ustawiono specjalne aparaty do zapisy- 
wania na taśmie dźwiękowej wszystkiego, cQ 
się będzie mówiło, W tym samym gmachu na 
dole są pokoje przeznaczone dla delegacji 
oraz osobny pokój dla przedstawicieli nie- 
mieckich. i 

O godzinie 3-ej po poł. z lotniska przyby- 
wają delegacje amerykańska t brytyjska, Mar- 
szałek lotnictwa Tedder, general Spaatz, admi- 
rał Berow. Oglądają z zaciekawieniem salę. 
Wkrótce przybywa delegacja francuska. 

Punktualnie o 20-tej piętnaście do gmachu, 
gdzie zostanie podpisany akt kapitulacji, wpro- 
wadzają przedstawicieli niemieckich. W pler- 
wszym szeregu idą: generał'feldmarszałek Kei- 
tel, generał-pułkownik Stumpf, admirał Fride- 


Więcej GaZUe.. 


Gazownia Łódzka otrzymała w tym roku z 
Ministerstwa Odbudowy 28 mil. zł. kredytów, 
przeznaczonych na inwestycje i 8,5 mil. gł. na 
przeprowadzenie kapitalnych remontów, 

W roku bieżącym zaplanowano też szereg 
robót w celu usprawnienia funkcjonowania 
gazowni ( zapewnienia konsumentom nieprzer- 
wanej dostawy gazu, Prace bieżące Gazowni 
są liczne I obejmują między innymi: układa- 


Światło na. 


ferie, stanowi dotkliwą bolączkę Łodzi. 


Obecnie jak się dowiadujemy, już 60 pro- 
cent istniejących na ulicach lamp otrzymało 
żarówki elektryczne, podczas gdy przed pół 
rokiem paliło się zaledwie 30 procent. Teraz 
czynnych jest przeszło 3.600 żarówek, 


dzielnicach robotniczych. Tak więc, otrzyma 
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ziejowej tragedii 


cy podpisywali kapitulację 
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tej grupy kroczy radziecki oficer. O parę kro- 
ków w tyle za nin — funkcjonariusze ochro- 
ny aliantów, która towarzyszyła Niemcom 
z Reimsu.. Keitel stąpa, jak na defiladzie, we- 
dług wszelkich zasad pruskiej dyscypliny. Nie 
patrzy na nikogo, Idzie z wysoko podniesjo= 
ną głową. Niemców kierują do przeznaczone- 
go dla nich pokoju. Muszą tam czekać, aż ich 
zawołają na salę, w celu podpisania kapitula- 
cji. 

Punktualnie o północy (a więc 9 maja) na 
sali zjawiają się delegacje aliantów i zajmują 
miejsca przy stole. Szef radzieckiej delegacji 
wydaje rozkaz — wprowadzić „Niemców. 
Wchodzą oni na salę, zachowując ten sam 
pruski krok. Pada pytanie: 

— Czy przedstawiciele niemieccy otrzyma- 
li tekst układu kapitulacji? 

— Jawohll — odpowiada krótko bezbarw- 
nym, metalowym ' głosem Keitel. 

I znów pytanie: 

— Czy przedstawiciele niemieccy zgadzają 
się na podpisanie aktu kapitulacji? 

— Jawohl! — lakonicznie odpowiada Kei- 
tel, robiąc ruch ręką, jak gdyby chciał już ten 
akt podpisywać. 

Niemcy zaproszeni są do stołu. Powstają 
w milczeniu ze swych miejsc i podchodząc gę- 
siego, jeden za drugim, podpisują akt kapitu- 
lacji. Ceremonia podpisania trwa krótko. Za- 
ledwie kilka minut. Tak się kończy krwawa 
wojna, a jednocześnie upada ostatecznie hitle- 
rowska III Rzesza. 

Po podpisaniu, Niemców wyprowadzają 
z sal. Keitel wychodzi pierwszy Stracił swój 
tupet. Idzie z opuszczoną głową. Nie tak się 
zachowywał, gdy lodowatym głosem dyktował 
warunki kapitulacji Francji.. Wrócił wtedy 
do pociągu, gdzie czekał na nieqo jego szef. 
Dlugo grał mu na fortepianie Wagnera. Hitler 
lubował się w produkcjach Keitla, który nie- 
żle grał 1 uważał sie za muzyka... Pow. 


nie i przerabianie 
wykończenie bocznicy kolejowej 1 doprowa- 
dzenie jej na podwórze Gazowni, następnie 
wykończenie oczyszczalników gazu na terenie 
samej instytucji, wreszcie uporządkowanie 
aparserał i rozpoczęcie i wykończenie pie- 
ców gazowych. 

W przyszłym roku Gazownia projektuje prey 
łączenie szeregu nowych domów do sieci ga- 


peryferiach 


Dzielnice robotnicze przestaną tonąć w nocnych mrokach 


Brak oświetlenia na wielu ulicach naszego | oświetlenie cała ulica Zgierska do granic mia- 
miasta w nocy, zwłaszcza jeśli chodzi o pery- | sta na długości 2,6 kilometra, następnie Stoki 


— ma długości 3,6 kilometra, dalej Chojny, Ża- 
bieniec i Cyganka. 


Na ten cel Elektrownia otrzymała 1000 
sztuk żarówek 300-vait'owych, importowa= 
nych z Ameryki. Poza tym ma jeszcze otrzy- 
mać żarówki 100-vatt'owe, oraz nowe żarów- 
ki, pochodzące z naszych fabryk w Pabiani- 


W roku bieżącym uruchomione zostanie | cach | Katowicach, jak również z nowopo- 
oświetlenie uliczne na dalekich peryferiach w | wstałej fabryki żarówek w Warszawie. 


(m. z.) 


PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 


Z. Orner || EF STANO i SYN 


Pabianice, ul. Moniuszki 29 
3012k 


tel. 221 


Józef Hans 


PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 


Pabianice, Kilińskiego 39 
| 3033k 


tel. 198 


| POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPO 


w EO DZI 


—S—— 


Poniemieckie baseny przeciwlotnicze po- 
chłonęły już nie mało ofiar, zwłaszcza spośród 
dziatwy. Wypełnione stęchłą wodą i zanie- 
czyszczone. są nie tylko groźnymi pułapkami, 
ale zarazem rozsadnikami najrozmaitszych 
miazmatów zgnilizny. 

* Część basenów została już zasypana. Pozo- 
stałe oczekują na swoją kolej. Oby jak naj- 
rychlejszą, 


Śerieczna wspólpraca 
sątowników polskich z sątownikami 
rzństw słowiańskich 


Szczególnie bliskie i serdeczne stosunki łą- 
czą sądowników polskich z czechosłowackimi. 
Została zawarta umowa o wymianie kultural- 
nej, oraz wymianie miejsc w domach wypo- 
czynkowych sądowników czechosłowackich w 
Polsce i polskich w Czechosłowacji. 

Z okazji święta 1 maja, Związek Zawodowy 
Pracowników Sądowych i Prokuratorskich 
otrzymał od bratnich związków z ZSRR, Cze- 
chosłowacji i Jugosławii telegramy z pozdro- 
wieniami i życzeniami pomyślnego rozwoju dla 
Zwiazku w imię wspólnej walki o pokój świa- 
towy i lępsze jutro świata pracy. 


TJ, ZAGÓROWSKI. 
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Prace i zamierzenia Gazowni Łódzkiej 


Przedmieścia zostaną przyłączone do sieci 


rurociągów podziemnych, | zowej. Chodzi tu zwłaszcza o przedmieścia i 


dzielnice robotnicze, które dotychczas pozba- 
wione były gazu. Dla realizacji tych zamiarów 
Gazownia potrzebuje jednak przeszło 4 tys. 
nowych liczników, Jeżeli więc dostawy fabryk 
liczników nie zawiodą, dzielnicę robotnicze od 
przyszłego roku będą zaopatrywane w gaz. 


Pracownicy Gazowni zorganizowali współ- 
zawodnictwo pracy wewnątrz instytucji, Fakt 
ten przyczynił się do znacznego usprawnienia 
pracy, co najlepiej ilustrują cyfry. 


Przed wojną w roku 1938-39 produkcja 3 
tys. metrów sześciennych gazu wypadała na 1 
pracownika. Obecnie na 1 pracownika w 1 
komorze gazowej wypada 3.900 metrów sze- 
ściennych. W roku 1938-39 na 1 komorę gazo- 
wą zatrudnionych było 26 pracowników, obec- 
nie zaś 18. Wydajność pracy jest więc znacz- - 
nie większa. 

Obecnie pracownicy Gazownł starają się o 
zorganizowanie współzawodnictwa pracy z in- 
ną gazownią z terenu kraju lub województwa. 


Miejmy nadzieję, że praca Gazowni łódzkiej 
będzie nadal szła sprawnie ł że będzie ona 
w stanie wykonać plan zaopatrzenia dzienie ro 
botniczych naszego miasta w gaz, który w 


znacznej mierze ułatwiłby rodzinom robotni- 
zzym prowadzenie gospodarstwa 


(m, z.) 
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PRZENIESIENIE ZABYTKOWEGO 
KOŚCIOŁA NA HARENDĘ KASPRO- 


WICZA 


sie przeniesienie zabytkowego , pocho- 
dzącego z początków 17 wieku kościoła 
drewnianego z Zakrzżowa, koło Kal 
warii, na Harende w pobliżu Zakopa- 
nego. Kościół stanie na parceli, na któ- 
rej wzniesione jest Mauzoleum Kaspro- 
wicza, tworząc wraz z nim jednolitą, 
monumentalną całość architektoniczną. 
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PRZODOWNIK PRACY 
FELIKS URBAÑSKI 
WYKONAŁ 502 PROCENT NORMY 

Warszawska Wojewódzka Rada Na- 
rodowa przyznała nagrodę Feliksowi 
Urbańskiemu, który jako tokarz meta- 
lowy w Państwowych Zakładach Inży- 
nieryjnych w Ursusie wykonał 502 pro 
cent normy. 

Inni przodownicy pracy zatrudnieni 
w Państwowych Zakładach Inżynieryj- 
nych w Ursusie pracujący także na 
wytaczarkach mechanicznych wykonu- 
ją do 300 procent normy. 


Staraniem Wojew. Urzędu Konser- 
watorskiego nastąpi w najbliższym cza- 


Okres przygotowania jedności orga- 
nicznej PPR i PPS wysuwa jedno z 
naczelnych zadań zbliżenia ideologicz- 
nego członków obydwu partii na grun- 
cie wychowania w duchu światopoglą- 
du marksistowskiego. W związku z 
tym władze centralne obudwu partii 
zaleciły wojewódzkim władzom PPR i 
PPS ujednolicenie i połączenie szkole- 
nia partyjnego na wszystkich szczeb- 
lach organizacyjnych. W wykonaniu 
zaleceń CKW PPSi KC PPR powstała 
na szczeblu wojewódzkim obydwu par- 


Do Belgradu przyjechałą polska de- 
legacja młodzieżowa w składzie: mjr. 
Władysław Dąbrowski, naczelnik wy- 
działa „Służby Polsce“ przy Minister- 
stwie Odbudowy oraz Janina Mazurek, 
wiceprzewodnicząca wydziału zagra- 
nicznego przy centralnej komisji jed- 
ności młodzieży. Delegaci podpiszą u- 
mowę w sprawie wymiany młodzieżo- 
wych brygad pracy między Polską a 


Na podstawie tej umowy oba pań- 
stwa wymienią pomiędzy sobą młodzie- 


Wspólne szkolenie czło 


tii wspólna Komisja Szkoleniowa. 
skład komisji weszli: z ramienia Ko- 
mitetu Wojewódzkiego PPR tow. 
tow.: Grambo, Chrzanowski i Piemae- 
ki, z Wojewódzkiego Kcmietu PPS tow. 
tow.: Salski, Sołtan i Pilarczyk, Komi- 
sja ta odbyła już wspólne dwa kolejne 
posiedzenia, na którym rozpatrywane 
były sprawy organizacji sieci wspólne- 
go ideologicznego szkolenia kadr oby- 
dwu partii w zasięgu woj. łódzkiego. 
W rezultacie pracy Wspólnej Komisji 
Szkoleniowej powołanych zostało w 
PN 


Młodzież polska jedzie za granicę 


do lugosławi, Bułgari', Czechosłowacji i Alhanii 


żowe brygady pracy po sto osób każda. 
W czasie swego pobytu w Pradzie, de- 
legacja polska podpisała uzupełniającą 
umowę z Czechosłowacją, przewidują- 
cą zwiększenie ustalonej w lutym br. 
ilości członków wymienianych wzajem 
nie brygad ze stu na dwustu. 

W Belgradzie zostanie również pod- 
pisana umowa z organizacją młodzie- 


ska uda się w tej samej sprawie do 
Sofii. 


Jugosławią. | żową Albanii, po czym delegacja pol- 


Pół miliona osób zwiedziło Targi Poznańskie 


W okresie od 24 kwietnia t.j. 


od 
dnia otwarcia do 6 maja Międzynaro- 
dowe Targi Poznańskie zwiedziło po- 
nad 567 tysięcy osób z całej Polski. W 


KRONIKA ALEESARDROWA 


KOPANIA BARBARA Z PZZPDz. 
W ALEKSANDROWIE 
NA PIERWSZYM MIEJSCU W BIEGU 
NARODOWYM NAPRZEŁAJ 


2 maja br. tłumy mieszkańców Alek- 
sandrowa wyległy na ulice, aby obserwo- 
wać odbywający się narodowy bieg na- 
przełaj. Startowało 158 osób, w tym tyl- 
ko 8 kobiet. Zawodnicy reprezentowali: 
DKS, „Służbę Polsce“, OM TUR, ZWM, 
HKS i PZZPDZ, 

Pierwsze miejsce w biegu kobiet na 500 
metrów zajęła prasowaczka oddziału 5 
PZZPDz. ob. Kopania Barbara. Zwycięzcą 
biegu juniorów na'1000 m. został Kaczma- 
rek Leszek (ZHP); jako pierwszy z senio- 
rów ma 2000 m. przybiegł Podsiadły Ma- 
trian (DKS). 

Małą stosunkowo jak na Aleksandrów 
frekwencja w biegąch tłumaczy się prze- 
de wszystkim brakiem sprzętu sportowe- 
go, w tym wypadku koszulek, i co waż- 
niejsze pantofli. Wielu z biegnących było 
w zwykłych nienadających się do biegu 
butach, przez co niejeden musiał zrezyg- 
nować w połowie trasy z dalszego biegu. 


+ # * 


Zarząd DKS ogłasza, że poszczególne 
oddziały PZZPDz winny przygotować swe 
reprezentacje do zbltżającego się turnieju 
piłkarskiego, Również wobec mającego od- 
być się w czerwcu br. turnieju siatkówki 
żeńskiej drużyny poszczególne powinny 
rozpocząć już swe treningi. Wszelkich in- 
formacji w sprawie turnieju udziela kie- 
rownik sgortowy DES ob. Dębski, 

* * $ e 
PRACOWNICY PZZPDz ZWIEDZAJĄ 
MIĘDZYNARODOWE TARGI 
POZNAŃSKIE 


Dyrekcja PZZPDz w Aleksandrowie 
zorganizowała trzydniową wycieczkę do 
Poznania. Pracownicy zakładów w. liczbie 
100 osób wyjechali wczoraj wieczorem. 


W Poznaniu zostaną oni zakwaterowani 
w prywatnych mieszkaniach po dwie 050- 
by w każdym. W programie przewidziane 
jest zwiedzenie Międzynarodowych Tar- 
gów Poznańskich, miasta oraz póbyt w 
operze. Przodownicy pracy wyjechali na 
koszt zakładów. 

Powrót nastąpi w niedzielę 9 bm. wie- 


czorem. (ar). 


(ar.). 
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jednym tylko dniu 6 maja przez pa- 
wilony targów przeszło ponad 70 tysię- 
cy osób. Zeszłoroczna frekwencja na 
Międzynarodowych Targach Poznań- 
skich osiągnęła 351.500 zwiedzających. 


Zainteresowanie Międzynarodowym 
Targami Poznańskimi uwidoczniło się 
nie tylko w kraju, lecz również i za 
granicą. Wśród zwiedzających zanoto- 
wano dnia 6 maja — 2.251 cudzoziem- 
ców przybyłych z Holandii, Czechosło- 
wacji, Związku Radzieckiego, Szwaj- 
carii, Niemiec, Szwecji, Belgii, 


łask 


wegii, Jugosławii, Austrii, Danii, Chn, 
łandii, Węgier, Francji, Rumunii, W. 
Brytanii, Włoch, Bułgarii, Palestyny, 
Egiptu, Chin, Stanów Zjednoczonych, 
Brazylii, Kanady, Nowej Zelandii, 
Wschodniej Afryki, Marokka, Grecji i 
Islandii. 

Młodzież szkolna miała możność 
również zwiedzenia Międzynarodowych 
Targów Poznańskich. Dnia 6 maja za- 
notowano 175 wycieczek młodzieży 
szkolnej wszystkich typów, obejmują- 


Nor- | cych łącznie około 50 tysięcy młodzieży. 


Samopomoc pięknie się rozwija 


Na terenie powiatu łaskiego Powia- 
towy Związek Samopomocy Chłop- 
skiej posiada sieć kół wiejskich, obej- 
mującą na razie 180 wiosek. Pozostaje 
do objęcia około 100 wiosek, co ma na- 
stąpić jeszcze przed żniwami. 

Jest 7 Gminnych Spółdzielń Samo- 
pomocy Chłopskiej na terenie powiatu. 
które obsługują liczne sklepy spółdziel- 
cze, porozrzucane we wioskach. W Łas- 
ku jest Powiatowy Związek Gminnych 
Spółdzielni. Związek prowadzi 3 ośrod- 
ki rolne, gorzelnię we Wronowicach. 
Gorzelnia ta w zeszłym roku wyprodu- 
kowała 30 tys. litrów spirytusu. W bie- 
żącym roku produkcja znacznie wzro- 
sła i sięga przeszło 112 tys. litrów. 
Związek Spółdzielni Gminnych  posia- 
da dwa młyny: jeden motorowy w Łas 
ku f wodny w Bechczycach. 


Współzawodnictwo w terenie nabiera 
coraz większego rozmachu, biorą w 
nim udział wszystkie gminy oraz koła 
gromadzkie. Współzawodnictwo obejmu 
je uprawę roli, hodowlę bydła i trzody 
chlewnej oraz podniesienie estetyczne- 
go wyglądu wsi.. 

Na terenie powiatu istnieje około 48 
kół gospodyń wiejskich, które prowa- 
dzą na wsi kursy gotowania, kroju 
i szycia i t. p. Akcja ta rozwija się na* 
ogół pomyślnie. 

W zakresie swojej działalności Powia 
towy Związek Samopomocy Chłopskiej 
odczuwa pewien brak rolniczych sił fa- 
chowych, obeznanych z walką ze szkod 
nikami. Jednocześnie hamuje do pew- 
nego stopnia terenową działalność 
Związku brak odpowiednich środków 


l lokomocji. 


nków PPS i PPR 


W | ośrodkach woj: łódzkiego 8 wspólnych 


kursów szkoleniowych, które rozpo- 
częły kształcenie aktywu fabrycznego 


PPR 1 PPS. 


Dla zapewnienia kursom stałego 1 
operatywnego kierownictwa i nadzoru, 


powołuje się — zgodnie z postanowie- 


niem wspólnej Wojewódzkiej Komisji 
Szkoleniowej — przy wszystkich Ko- 
mitetach Powiatowych 4 Miejskich 
Wspólną Komisję Szkolenia Partyjne- 
go. W skład Wspólnej Komisji Szkole- 
niowej na szczeblu wojewódzkim, luk 
miejskim wchodzą: Ii sekretarz komi- 
tetu, oraz wydzielony dla spraw szkole- 
nia towarzysz posiadający doświadcze- 
nie w pracy szkolenia partyjnego. Za 
przygotowanie i organizację kursów 
odpowiedziałne są Powiatowe i Miej- 
skie Komitety obydwu partii. 

Dobór słuchaczy na kursy przepro- 
wadzają Komitety Powiatowe, Miej- 
skie i Fabryczne. Słuchaczem kursu 
może być każdy czlonek jednej z par- 
ti. Dobór wykładowców na. kurs% į 
opieka nad nimi zależy od Terenowej 
Komisji Szkolenia Partyjnego, Zajęcia 
na kursach trwają dwa miesiące i od- 
bywają się dwa razy w tygodniu w go- 
dzinach po pracy zawodowej. Czas za- 
jęć nie może przekraczać trzech go- 
dzin, z czego jedną godzinę przeznacza 
się na wykład, resztę zaś na (dyskusję 
słuchaczy, wyjaśnienia zagadnień wyło- 
nionych z dyskusji i t. p. 

Rozpoczęte kursy wspólnego szko- 
lenia są pierwszym turnusem i obej 
mują 400 słuchaczy obydwu partii, Za- 
damiem więe Wojewódzkiej Komisji 
Wsnólnego Szkolenia jest zwiększenie 
w terenie wej. łódzkiego ilości dal- 
szych kursów ideologicznego kształce- 
nia kadr pawtyjnych obydwu woje- 
wódzkich organizacji. 


Rowery na raty 


dla świała pracy 

Celem umożliwienia zakupu .rowe- 
rów najszerszym rzeszom pracowni- 
czym „Motozbyt“ (Centrala Handlowa 
Frzemysłu Motoryzacyjnego), zorgani- 
zował sprzedaż rowerów na raty na 
zbtorowe zamówienia rad zakładowych 
przy zakładach pracy. Rowery te, w 
cenie 11.790 zł. sprzedawane są na 9 
rat miesięcznych. Akcja sprzedaży ro- 
werów na raty cieszy się wśród byd- 
goskiego Świata pracy dużym powo- 
dzeniem. Obroty działu rowerowego 
„Motozbytu'* wzrosły w kwietniu br. 
ośmiokrotnie w stosunku do stycznia 
i osiągnęły wysokość 8 milionów zł. 
Oddział bydgoski „Motozbytu* sprze- 
daje średnio miesięcznie około 400 ro- 
werów dla Świata pracy. 
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UWAGA, UWAGA — KOLPORTERZY 
1 DZIESTĘTNICY DZIELNICY STAROMIEJ- 
SKIEJ! 

W poniedziałek, dnia 10-go b. m. o godz. 
17-tej odbędzie się odprawa koiporterów i 
dziesiętników dz. Staromiejskiej PPR. Sta- 
wiennictwo oobowiązkowe, 


DZIŚ ODBĘDZIE SIĘ ZEBRANIE NASTĘ- 
PUJĄCYCH KÓŁ PPR: 
DZ. RUDA 

Terenowe rzemieślnicze o godz. 10-tej. 


DZ. STAROMIEJSKA 
Koło terenowe Doły o godz, 10-tej. 


DZ. BAŁUTY 
Marysin, Reymontów o godz. 10-tej, Rado- 
goszcz-wieś o godz, 15-tej. 


UWAGA, SŁUCHACZE VI PARTYJNEGO 
KURSU DZIELNICOWEGO GRUP A 

Komitet Łódzki — Wydział Propagandy — 
zawiadamia, że dziś w poniedziałek, 10 maja 
hr. o godz, 17-tej odbęd:$2 się seminarium z 
tematu: „PPR — partia marksistowska, par- 
tia nowego typu" i kolejny wykład n. t; „No- 
wa rola Związków Zawodowych”. 


Wykłańają w Dzielnicach: Bałuty — tow. 
Flatan; Stąromiejska — tow. Hager; Śród- 
mieście — tow. Wołkowicz; Śródmieście-Pra- 
we — tow. Strug; Śródmieście-Lewe — tow, 
Zawistowska; Górna — tow. Cyrański; Gór- 
na-Prawa — tow. Alpern; Górna-Lewa — 
tow. Madaliński; Widzew — tow: Karpiński; 
Ruda Pabianicka — tow. Cupryn. 


4 

Co usłyszymy przez radio 

705 „Zegarynka muzyczna”. 8.00 Dziennik. 
8.20 Program dnia. 8.30 Muzyka. 9.00 (ŁY Trans 
misja Nabożeństwa z Kościoła Garnizonowego 
w Łodzi, Kazanie Ks. Płk, WŁ. Ławrynowicza. 
10.00 „Przekrój miasta“ — audycja regionalna. 
11.00 (Ł) Program na dziś, 11.05 (Ł) „Na wi- 
downi tygodnia”. 11.15 (Ł) Dyryguje Leopold 
Stokowski.. (płyty). 11.30 (Ł) Rozmowa z ra- 
diosłuchaczami. 11.40 (Ł) Chwila muzyki, 11.45 
(Ł) „Przed Świętem Ludowym w Polsce", Prze 
mówienie Wojewody Łódzkiego ob. P, Szy- 
manka. 11.55 (Ł) Chwila muzyki, 12.04 Poranek 
symf. (płyty). W przerwie; Radiokronika. 13.30 
Felieton. 13.40 „Niedziela na wsi“, 1425 „Na 
włos od śmierci“ — zagadka radiowa. 1435 
Przegląd najciekawszych audycji przyszłego 
tygodnia. 14.40 „Szlakiem zwycięstwa. 15.20 
Pieśni Narodów Słowiańskich. 15.45 Odczyt 
R. Werila. 15.55 Koncert Muzyki Polskiej. 
16.40 Audycja dla dzieci. 17.00 Audycja dła 
kobiet, 17.05 „Podwieczorek przy mikrofonie". 
18,20 Audycja rozrywkowa. 18.40 Muzyka po- 
pularna, 19.10 „Lata pokoju“ — montaż lite- 
racki. 19,30 (£) Audycja z cyklu: „Zagadki li- 
terackie". 19.45 (Ł) Nowe nagrania płyt marki 
„Eogą-Record". 20.00 Dziennik, 20.50 (£Ł) Wia- 
domości sportowe lokalne. 20.58 (Ł) Omówie- 
nie programu lokalnego na jutro. 21.00 Mon- 
taż literacki, 21.30 „Na muzycznej fali", 22.45 
Wiadomości sportowe. 23.00 Ostatnie wiado- 


mości. 23.25 Muzyka taneczna. 24.00 (Ł) Kon- 
cert życzeń. 0.40 (£Ł) Zakończenie audycji 
i Hymn. 


Tkalnia Mechaniczna 


T. PAWŁOWSKI 


Pabianice, Konstantynowska nr 33 
3004 


Ofiary 
NA WALCZĄCĄ GRECJĘ 

Pracownicy Więzienia w Łodzi przy ul. Kra- 
szewskiego 1—5 przekazują sumę 3-ch tysięcy 
i osiemset trzydzieści złotych 3.830 zł na wal- 
kę, którą prowadzi Naród grecki o swą wol- 
ność z faszyzmem jak i z imperializmem an- 
glo-amerykańskim, 

Śmiechura Maria, pracownica Obozu Pracy 
w Sikawie, złotych tysiąc uzyskanych jako 
premię za dobrą pracę przekazuje na sieroty 
w Grecji. 

Leopold Chojnacki przekazuje sumę zł 4,500 
na walczącą Grecję. 

Na zebraniu kół terenowych przy Dzielnicy 
Śródmieście-Prawe zebrang na rzecz Wal- 
czącej Grecji zł 2.366. 

Koło Ligi Kobiet Nr 154 wpłaca sumę zł 
2.281 na pomoc kobietom i dzieciom w Gre- 
cji Demokratycznej. 

Przewodnicząca Ligi Kobiet d. f. Rojer — 
Piotrkowska 105, przekazała: na Walczącą Gre- 
cję sumę zł 1.000. 


OFIARY ZŁOŻONE NA RTPD 
Pracownicy z Państwowych Zjednoczonych 
Fabryk Firanek i Koronek w Łodzi, ul. Piotr- 
kowska 177, wpłacają na RTPD sumę zł 1.372. 
Uzyskane ze sprzedaży szmat i makulatury 
zł 700, na pomoc zimową ofiarują lokatorzy 
domu z ulicy Kopernika 88. 


NA DZIECI OCIEMNIAŁE 
Bezimiennie na dzieci ociemniałe wpłacono 
sumę zł 500. 


pa YE RAA 
Wydaw'a: Woi Komitet PPR w Fadzi. 
ogłoszeń: Piotrkowska 55, tes 311-50, Konto PKO VTI-1505 Zak? Graf R S w „Prasą”, 
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PRAIA 


Pociąg pośpieszny Praha — Warszawa. W 
przedzialę siedzi kilku Czechów i z wiełkim 
zainteresowaniem przeglądają dzienniki pra- 
skie. Z ostalnich stronic sportowych wielkimi 
czcionkami krzyczą nagłówki: „Vesely nie do- 
gonit Prosinka”, „Polska zwyciężyła w kon- 
kurencji drużynowej” itp. Jakiś starszy, do- 
brze już podtatusiały jegomość, widząc u mej 
klapy marynarki znąciek pamiątkowy z okazji 
wyścigu Warszawa — Praga, jakimi nas w Pra 
dze udekorowali koledzy czescy, zwraca się 
da mnie z licznymi zapytaniami: „Jak Was 
przy jmowanó, jak goszczono?” 

Pan Janiczek jest nauczycielem języka pol- 
skiego w gimnazjum w Pradze. Z przejęciem 
mówi jak wielką popularność zyskuje sobie 
język polski w szkołach czeskich, chociaż je- 
szczę w tym. roku nie jest on obowiązkowy. 
Istotnie, o sympatii „nowych” Czechów do nas 
— „nowych Polaków” mieliśmy możność prze- 
konać eię w ciąqu ostatnich dwóch dni wy- 
ścign Warszawa — Praha, który — jak słusz- 
nie go nazwali koledzy czescy — był najwięk- 
szą imorezą kolarską Słowian. 

Wyściq Warszawa — Praha miał dwa as- 
pekty, Jednym z nich był aspekt polityczny, 
drugim — propagandowo - sportowy. Aspekt 
polityczny był w tym wypadku ważniejszy, 
Chodziło bowiem organizatorom przede wszy- 
stkim o to, aby poczynić krok ku zbliżeniu 
i wzajemnemu poznaniu się całej młodzieży de 
mokratycznej państw słowiańskich, którą do 
tej pory dzieliły mie tylko sztuczne granice 
państw przez nich zamieszkałych, 

Pod tym względem cel „Głosu Ludu" i „Ru- 
dego Prava” został osiągnięty, W ciągu pie 
ciodniowych, ciężkich bardzo chwilami bojów 
i różnych zmagań z pietrzącymi się przeciwno- 
z NE CIA AE AUM 


osii 


ściami na trasie, między chłopcami zawiązała 
się wież koleżeństwa, która trwała przez cały 
czas wyścigów, Ileż to razy byliśmy świadka- 
mi, jak Czech oddawał ostatnią gumę Polako- 
wi, lub Polak — Juqosłowianinowi, Z autokaru 
prasowego, czy byl to Polak, Czech, czy Jugo- 
słowianin, czy też Bułgar, jednakowy TOZ- 
brzmiewał doping: aaleee... aaleee...! Nie było 
różnic narodowościowych. My, Polacy, biliś- 
my brawa, aż nam ręce puchły, gdy na ostat- 
nim etapie Liberec — Praha Vesely przez sto 
kilometrów „leciał* jak szatan o kilka ład- 
nych kilometrów przed czołówką, z każdym 
kilometrem zbliżającym go do Pragi powięk- 
sząjąc odległość, Czesi natomiast zachłysty- 
wali cię z zachwytu nad Pietraszewskim, poa- 
dziwiając jego hart w walce z wiecznie prze- 
śladującym go pechem. W ciągu całych 5 dni 
toczyła się szlachetna walka sportowa, pozba- 

wiona jakiegokolwiek szowinizmu, tej ujem- 
nej cechy sportu. 

Strona widowiskowa tej największej impre- 
zy sportowej dwóch zaprzyjaźniających się 
z sobą coraz bardziej marodów słowiańskich 
wypadłaby w całości też imponująco, gdyby: 
w Pradze finisz wywołał takie zainteresowa- 
nie, jak na przykład w Łodzi. Niestety, w Pra- 
dze spotkało nas rozczarowanie. Sądząc po ta- 
kim Libercu, gdzie wzdłuż głównej ulicy, na 
której rozgrywał się finisz, zebrała się cała 
niemal ludność miasta, w Pradze finisz powin- 
ny oglądać tłumy. Niestety, tak mie było. 

W chwili, gdy Vesely po zaciętej walce 
z Siemińskim przejeżdżał białą |imię mety, 
obok, na stadionie „Sparty” 60-tysięczny tłum 
zajęty był meczem piłkarskim Czechy — Ora- 
wa i nie było mu w głowie nawet na chwilę 
odwrócić od niej uwagi. Na metę przyszli 


Kierownictwo ma głos... 


Prezes PZK, dyr. Gołębiowski: 
jestem zadowolony, że wyścig wypadł u nas 
propagandowa. jak najlepiej. Jeżeli chodzi 
o Czechosłowację, to moje oczekiwania mnie 
zawiodły, Sądziłem, że V etap wywoła tu 
większe zainteresowanie. Nie poszedł on, nie- 
stety, trasą ustaloną, a o zmianie jej nie po- 
wiadomiono mas. Organizacja na mecie »po- 
winna być lepszą. Przeszkądzały bardzo tram- 
waje i inny ruch.kołowy, który nie został 
wstrzymany. 

Rewelacją dla mnie był Czyż. Z zawodni- 
ków zagranicznych na wyróżnienie zashiqują: 


— Bardzo | Vesely — kolarz europejskiej klasy, którego 


obserwowałem przez cały wyścig, Cibula i 
Bohdan. Z Jugosłowian bardzo dobry był Pro- 
sinek. Węgrzy poprawiali się z etapu na etap. 
Wyścig był imprezą udaną. 

Trener Wisznicki: — Kolarze nasi nie ma- 
ją jeszcze opanowanych zjazdów. Na większy 
sukces. nie liczyłem. Sprzęt nasz zdał egzamin. 
Pietraszewski — moim zdaniem — nie był 
słabszy od Vesely, czy Prosinka. Miał tylko 
wyjątkowego pecha, Gdybyśmy mieli większy 
zapas qum, więcej by naszych chłopców ukoń- 
czyło wyścig. (Kr.) 
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Nr 127 


m etapie 


wyścig Warszawa — Praga 
speźniż swe zadanie? 


(QA specjalnego Wa złamany osiosta") 


esaży (CSR) 
na chwilę przed udaną ucieczką na ostatnim 
etapie 


tylko miłośnicy kolarstwa i ci, którzy sportem 
interesują się tylko przypadkowo, w specjal- 
nych okolicznościach. 

Podczas rozdania nagród, w słynnej eali 
„Lucerna”, wiele miejsc świeciło pustkami 
(chociaż uroczystość tę uświetniono jeszcze 
bogatym ił efektownym programem sporto- 
wym). Vesely więc, czy Cibula, nie zdobyli 
sobie jeszcze takiej popularności, jak u nas 
Napierały, Pietraszewscy, czy inni, ale jeżeli 
wyścig ten będzie kontynuowany dalej, za rok 
czy za dwa stanie się on niewątpliwie dla 
wszystkich tym, czym jest „Tour de France" 
dla Francuzów, 

Wyścig Warszawa — Praha — Warszawa 
powinien być zaczątkiem nowego wyścigu — 
wyścigu dookoła Słowiańszczyzny. 

Myśl taka już powstała. Być może więc, 
że szybko doczekamy się jej realizacji... 


A teraz przejdźmy do strony sportowej. 
Zważywszy na krótki okres przygotowań ko- 
larzy ze względu na wczesny dość termin wy- 
ścigu — musimy stwierdzić, że wypadła ona 
zadawalająco:, 

Średnia szybkość około 32 km na godzinę, 
biorąc pod uwagę duże wzniesienia i ciężką 
na ogół trasę jak też miewielki procent wyco- 
fanych zawodników, uważać należy za objaw 
więlce pocieszający. Zd, Królewski. 


Na stadionie „Sparty” 


Stołówka na sta- 
dionie „Sparty” by 
ła jedynym miej. 
scem, gdzie możną 
było zastać wszy- 
sikich kolarzy. Bo 
na starcie nie wszy 


scy się stawiali, 
ale w stołówce 
zawsze. Przy ma- 


"siadali zwykle razem Polacy, 
Węgrzy,  Jugosłowianie, Rumuni i Bułgarzy. 
„Listkowe” dania znikały z talerzy w tempie 
40 km na godzinę. Najwięk rszą szybkość roz- 
wijał, jak zwykle, Pietraszewski. Nie  prze+ 
szkodziło mu to jednak podzielić się z nami 
swymi wrażeniami z wyścigu Warszawa — 
Praga. 


łych stolikach 


PIETRASZEWSKI 

— Żebym miał trochę szczęścia — żalił się 
„Pietrek' — wyścig mógłbym wygrać, gdyż 
miałem „kompresję”. Ale cóż. W Łodzi za 
wcześnie zacząłem finiszować. Trzeba było mi 
zerwać od ul, Daszyńskiego, a nie od Nawrot. 
Drugi etap do Wrocławia też mogłem wygrać. 
żeby znów nie defekty, Tak samo było w 
czwartym i piątym. Ostatni jednak etap był 
wyjątkowo ciężki ze względu na stan szosy. 
Co chwila przecież jechaliśmy po polu. 


— W ostatnim etapie miałem 5 gum... Gdy 
hy chociaż 3 — to Jeszcze: móglbym go może 
wygrać. 

Z zawodników zagranicznych Pietraszew= 
skiemu najbardziej podobał się Prosinek (Ju- 
gosławia) a z Polaków podobał się Motyka, 
gdyż krakowianin mie chciał dać mu zmiany, 
jak po jednej gumie dochodził na ostatnim 
etapie czołówką. 


WOJCIESZEK 
Drugi łodzianin, Wojcieszek, twierdził, że 
Wy PC popsuła mu przerzutka, która mu się 
wciąż psuła. Na ostatnim etapie Wojcieszek 
miał dwie gumy, Ale to jeszcze nie wszystko. 
W pierwszym etapie urwała mu się jeszcze 
kierownica. 
— Trasa była ciężka, — Do najlepszych 
swych etapów zaliczam ostatni. 


— Gdyby nie guma byłbym w czołówce — 
mówi Wojcieszek. 


GRZELAK 

Zeszłoroczny zwycięzca wyścigu dookoła 
Polski, Grzelak, twierdzi, że zgubił go osłatni 
etap. 

— Z Warszawy do Liberca — mówi — je- 
chało mi się dobrze. Po 4 etapach byłem na 
dobrym przecież miejscu. Ale cóż, z Liberca 
do Pragi miałem tak, jak Pietraszewski, 5 gum. 
Ogarniała mnie juź rozpacz. 

— Gg2si mi pomogli, dając mi jedną ze 
swych zapasowych, ale i to nie pomogło. 

Grzelak ma urazę do Stolarczyka, że mu 
odmówił wypożyczenia gumy, gdy nie miał 
już co założyć na koło. 

(Czech pożyczył, a Polak nie chciał, Fe, nie 
ładnie, przyjacielu!) 


NAPIERAŁA 
Kapitan naszej pierwszej drużyny, Napie- 
rała: 
— Zadowolony jestem — mówi — w stu 


Uważam, że 
Chociaż 


procentach z jazdy chłopców. 
bardzo trafnie zestawiono drużyny, 
mieliśmy dużego pecha, poszło nieżle. 

— Na V etapie — mówił o sobie Napiera- 
ła — miałem trzy gumy | na metę przyjecha- 
łem również bez powietrza, 


CZYŻ 

Wyjątkowegqo pecha miał, obok Pietra- 
szewskiego, jeszcze jeden łodzianin — Czyż, 
który był poniekąd rewelacją wyścigu. Czyż 
na trasie Wrocław — Jelenia Góra niedaleko 
od mety, z winy auta uległ przewróceniu pod- 
czas którego odniósł poważną kontuzję ręki, 
tak, że przez noc miał ją nawet w gipsie i za- 
chodziła obawa pęknięcia kości, Na drugi 
dzień stanął jednak na starcie. Na ostatnim 
etapie łodzianin miał znów wysypkę i stłukł 
drugą rękę. 

Ponieważ trzeciej nie miał, pomimo dobrej 
lokaty, musiał zrezygnować z ukończenia wy- 
ścigu. 

SIEMIŃSKI 

Na zakończenie rozmawiamy jeszcze z Sie- 
mińskim, który w klasyfikacji indywidualnej 
zajął drugie miejsce za Prosinkiem, 


| 
À 


„NI dzień po wyścigu Warszawa — Praga 


Warszawianin twierdzi, że Vesely'emu nda- 
ła się ucieczka na osłatnim etapie tylko dla- 
tego, że wszyscy wiedzieli, że tak sam długo 
pie pójdzie nawet, gdy nie złapie defektu. 

Siemiński był jedynym bodaj kolarzem, 
który ostatni etap przeleciał bez defektu. 

Kr. 


Pransómel< mówi 


„Irasa wyścigu hyła 
hardzo ciężka” 


— Polacy jechali dobrze zespołowo 1 mieli 
wyrównane drużyny. Są wytrzymali i potrafi- 
li zastosować dobrą taktykę. 


— [Indywidualnie najlepiej podobał mi się 
Wójcik, Pietraszewski też był dobry. 


Z Czechów Prosinek wyróżnia Vesely'ego 
i Cibulę. Trasę wyścigu Warszawa — Praga 
uważa za bardzo ciężką. 


Ostateczne wyniki 
wyśc'gu Warszawa — Praga 


1. Prosinek (Jugosławia) 26:52,25 
2. Siemiński (Polska) 26:57,21 
3. Wójcik (Polska) 26:58 06 
4. Cibula (CSR) 27:01 25 
5. Vesely (CSR) 27:05 27 
6. Rzeźnicki (Polska) 27:04 42 
7% Bat (Jugosławia) 27:05 53 
8. Loos (CSR) 27:06,03 
9. Notas (Węgry) 27:10,12 
10. Bohdan (CSR) 27:11,44 
DRUŻYNOWO 

1. Polska I 80:51,57 

2 CSR I B1:09,47 

3. Jugosławia 81:22,19 

4. Węgry I 81:36,37 

5, CSR I 82:00,51 

6. Polska II 82:26,41 

7. Węgry Il 83:34,44 

8. Bułgaria 83:39,27 

9. Rumunia 83:51,30 


a z m z c wę e wi, 
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